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  OSTRZEŻENIE


  [image: strona9]kłonny jestem sądzić… — zacząłem, ale Sherlock Holmes wszedł mi wsłowo:


  — Tak powinienem zrobić.


  Uważam siebie za jednego znajbardziej cierpliwych śmiertelników, aprzecież to bezceremonialne zachowanie mnie zirytowało.


  — Doprawdy, Holmesie — powiedziałem ostro — czasami trudno zpanem wytrzymać.


  Zbyt był pogrążony wswoich myślach, aby natychmiast zareagować na moją ripostę. Zbrodą opartą na ręce inieruszonym śniadaniem przed sobą wpatrywał się wkartkę, którą przed chwilą wyciągnął zkoperty, potem podniósł tę ostatnią do światła ibardzo uważnie obejrzał zobu stron.


  — To pismo Porlocka — powiedział wzamyśleniu. — Tego jestem pewien, chociaż wcześniej widziałem je tylko dwa razy. Ten charakterystyczny grecki epsilon natychmiast rzuca się woczy. Ale jeśli to Porlock, musi chodzić ocoś niezwykle ważnego.


  Mówił bardziej do siebie niż do mnie, ale moja złość natychmiast ustąpiła miejsca ciekawości, którą obudziły jego słowa.


  — Akto to taki ten Porlock? — spytałem.


  — Porlock, Watsonie, to pseudonim, słowo rozpoznawcze, pod którym jednak kryje się osoba podstępna iprzewrotna. Wpoprzednim liście szczerze mnie poinformował, że nazywa się inaczej, azarazem wręcz zabronił mi kiedykolwiek starać się go zidentyfikować pośród milionów mieszkańców Londynu. Zresztą Porlock jest ważny nie ze względu na samego siebie, lecz zpowodu wielkiego człowieka, zktórym pozostaje wkontakcie. Niech pan sobie wyobrazi rybę pilota irekina, szakala ilwa, jakąkolwiek znikomość towarzyszącą czemuś nie tylko groźnemu, ale izłowieszczemu, wnajwyższym stopniu złowieszczemu. Na tym polega jego znaczenie dla mnie. Czy mówiłem panu kiedyś oprofesorze Moriartym?


  — Słynny naukowiec-kryminalista, tak znany pośród złoczyńców, jak…


  — Watsonie, daj wreszcie spokój — żachnął się Holmes.


  — Chciałem powiedzieć: „tak znany pośród złoczyńców, jak nieznany opinii publicznej”.


  — Punkt! Punkt dla pana, Watsonie! — zawołał Holmes. — Nagle zaczyna pan demonstrować zmysł tak zjadliwego dowcipu, że muszę się dopiero nauczyć przed nim bronić. Jednak nazywając Moriarty’ego kryminalistą, potępia go pan zpunktu widzenia prawa, atymczasem jest tu iwielkość, iznakomitość. Intrygant wszech czasów, organizator sieci łajdactw, umysł kontrolujący całe podziemie, umysł będący wstanie uczynić przeznaczenie narodów błogosławieństwem lub zmorą — oto, kim jest ten człowiek. Tak jednak jest wyższy ponad wszelkie podejrzenia, tak niedosiężny dla krytyki, że już za tych kilka słów, które pan wypowiedział, mógłby pana podać do sądu iuzyskać odszkodowanie za naruszenie jego dobrego imienia wwysokości pańskich rocznych zarobków. Czyż nie jest bowiem autorem Dynamiki asteroidy, książki wspinającej się na takie wyżyny czystej matematyki, że ponoć nikt nie podjął się zrecenzowania jej wprasie naukowej? Czyż godzi się oczerniać kogoś takiego? Doktor potwarca ipomówiony profesor — oto role, wjakich byście wystąpili. To prawdziwy geniusz, Watsonie! Jeśli jednak nie dadzą mi rady mniejsi od niego, przyjdzie zpewnością pora, byśmy stanęli oko woko.


  — Obym mógł być tego świadkiem! — zawołałem. — Ale mowa była oowym Porlocku.


  — A, tak. Ów rzekomy Porlock jest ogniwkiem włańcuchu dość odległym od centrum. Między nami mówiąc, nie jest to najsolidniejsze ogniwo, wręcz najsłabsze, na ile udało mi się ustalić.


  — Anajsłabsze ogniwo decyduje osolidności całego łańcucha — zauważyłem sentencjonalnie.
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  Szyfr iczłowiek, który go rozwiązał


  — Otóż to, drogi Watsonie! Ina tym właśnie polega wielkie dla nas znaczenie Porlocka. Powodowany jakąś pierwotną chęcią związku ze stroną dobra, ana dodatek zachęcony dostarczonym mu wwymyślny sposób banknotem dziesięciofuntowym, raz czy dwa uraczył mnie ważnymi informacjami, tymi najwartościowszymi, które pozwalają zapobiec zbrodni, anie karać za nią. Nie wątpię, że gdyby udało nam się to rozszyfrować, uzyskalibyśmy wiadomość właśnie tego charakteru.


  I mówiąc to, Holmes rozpostarł na swym nietkniętym talerzu kawałek papieru. Stanąłem za jego plecami ioto, co ujrzałem na wspomnianej kartce:
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  — Ico to może znaczyć, Holmesie?


  — Chciał przekazać zaszyfrowaną wiadomość.


  — Acóż za korzyść zzaszyfrowanej wiadomości, kiedy nie wiadomo, jak ją odczytać?


  — Wtym przypadku żadna.


  — Dlaczego tylko „w tym przypadku”?


  — Jest bowiem bardzo wiele szyfrów, które odczytuję równie łatwo, jak wychwytuję wiadomości przeznaczone tylko dla konkretnej osoby wrubryce ogłoszeń. Takie nieskomplikowane zagadki to tylko miłe ćwiczenie dla inteligencji. Tu jednak rzecz ma się inaczej. Autor odsyła do słów wpewnej konkretnej książce. Nie wiedząc, ojaką książkę iktórą stronę chodzi, jestem bezradny.


  — No ale „Douglasowi” i„Birlstone”?


  — Tych słów nie było na stronie, októrą chodzi.


  — Czemu jednak nie wskazał książki?


  — Pana wrodzona przebiegłość, mój drogi Watsonie, pański naturalny spryt, który tak raduje pańskich przyjaciół, nie pozwoliłby panu wjednym liście umieścić tajnej informacji ikodu do niej, gdyby się bowiem przesyłka dostała wniepowołane ręce, cały trud szyfrowania byłby daremny. Atak, musiałyby się na siebie nałożyć dwa nieszczęśliwe przypadki, żeby spowodować podobny skutek. Dostarczyciel już jest spóźniony zdrugą wizytą, abardzo bym się zdziwił, gdyby nie przyniósł listu zdalszymi informacjami albo, co bardziej prawdopodobne, tomu, októry chodzi.


  Przewidywania Holmesa spełniły się wkilka minut, gdyż nasz chłopiec na posyłki, Billy, zjawił się zoczekiwaną przesyłką.


  — To samo pismo — zauważył Holmes, otwierając kopertę — ipodpis — dorzucił, rozłożywszy kartkę, ale wtrakcie czytania twarz mu się nachmurzyła. — Hm, to bardzo rozczarowujące, Watsonie, gdyż obawiam się, że nasze nadzieje spaliły na panewce. Mam tylko nadzieję, że nic złego nie przytrafiło się Porlockowi. Niech pan posłucha:


  Drogi Panie Holmes!


  Nie będę dalej drążył tej sprawy, wszystko bowiem zrobiło się bardzo niebezpieczne: podejrzewa mnie. Widzę to wyraźnie. Nieoczekiwanie zaszedł do mnie, kiedy adresowałem kopertę, żeby podać Panu klucz do odczytania. Szczęśliwie udało mi się ją schować, bo gdyby ją zobaczył, byłoby ze mną bardzo niedobrze, ale wjego oczach była podejrzliwość. Niech Pan spali zaszyfrowaną wiadomość, która itak jest teraz dla Pana bez wartości.


  FRED PORLOCK


  Holmes przez jakiś czas siedział, obracając list wpalcach ize zmarszczonymi brwiami wpatrując się wogień.


  — Nie wiadomo, może nic poważnego się nie wydarzyło — odezwał się wreszcie. — Może to tylko nieczyste sumienie sprawia, że zdrajca widzi oskarżenie wcudzych oczach.


  — Rozumiem, że „on” to profesor Moriarty.


  — Aktóż by inny? Dla ludzi ztego kręgu jest tylko jeden „on” idlatego, ilekroć używają tego zaimka, wiadomo, kogo mają na myśli.


  — Aco ów „on” może zrobić?


  — To dopiero pytanie! Gdy chodzi ojeden znajznakomitszych umysłów Europy, który na dodatek ma na swe usługi wszystkie najmroczniejsze moce, możliwości są właściwie nieograniczone. Trudno się przeto dziwić, że nasz przyjaciel Porlock jest zupełnie wystraszony. Niech pan tyko porówna jego pismo — klarowne iczytelne — na kopercie, sporządzonej, jak sam nam mówi, zanim nastąpiła złowieszcza wizyta, zsamym listem, który wprost trudno odcyfrować.


  — To po co wogóle pisał? Po co ryzykował?


  — Gdyż chciał uniknąć innego ryzyka: że ja zacznę go intensywnie poszukiwać.


  — Brzmi to przekonująco — przyznałem ipochyliłem się nad pierwszą wiadomością. — To jednak denerwujące, że mamy przed sobą jakąś, być może, bardzo ważną wiadomość, ale odczytanie jej przekracza granice ludzkich możliwości.


  Sherlock Holmes odepchnął nienapoczęte śniadanie izapalił cuchnącą fajkę, która była stałą towarzyszką jego najgłębszych medytacji.


  — No ciekawe — powiedział, odchylając się iwpatrując wsufit. — Może coś jednak umknęło pańskiemu makiawelicznemu intelektowi. Rozważmy całą sprawę zczysto rozumowego punktu widzenia. Chodzi oksiążkę, oto nasz punkt wyjścia.


  — Dość rozległy.


  — No to spróbujmy go zawęzić. Zrazu może się to wydać trudne. Czym dysponujemy?


  — Niczym.


  — Bez przesady, aż tak źle nie jest. Na początku mamy cyfrę 534, nieprawdaż? Jako roboczą hipotezę przyjmijmy, że właśnie ta strona została wskazana. Tak więc wiemy, że książka nie jest mała, ato już jest coś. Jest coś jeszcze oprócz wielkości? Rzymska dwójka. Co ona oznacza, Watsonie?


  — To jasne, rozdział.


  — Raczej nie. Po pierwsze, jeśli wskażemy stronę, numer rozdziału staje się nieistotny. Po drugie, gdyby strona 534 znajdowała się dopiero wdrugim rozdziale, jakiej gigantycznej wielkości musiałby być pierwszy?


  — Szpalta! — krzyknąłem.


  — Znakomicie, Watsonie! Jest pan dzisiaj wwybornej formie! Proszę mnie nazwać osłem, jeśli nie oszpaltę chodzi. Duża książka, dwie szpalty znacznej długości, skoro jeden zwyrazów wskazany jest jako dwieście dziewięćdziesiąty trzeci. Uda nam się jeszcze coś wydusić?


  — Obawiam się, że nie.


  — Jest pan doprawdy niesprawiedliwy wobec siebie. Jeszcze jeden wysiłek, Watsonie, jeszcze jeden zryw umysłu. Gdyby to była książka niezwykła, zpewnością by mi ją przysłał. Tymczasem, zanim jego plan wziął włeb, chciał mi przysłać klucz. Sam tak pisze. Musiał być zatem przekonany, że zdobędę ją bez trudu. On ją miał iprzypuszczał, że mieć będę także ija. Mówiąc inaczej, Watsonie, to bardzo popularna książka.


  — Muszę powtórzyć poprzednie słowa: brzmi to bardzo przekonująco.


  — Azatem nasze poszukiwania zawęziły się do książki dużej, dwuszpaltowej ipopularnej.


  — Biblia! — zawołałem triumfalnie.


  — Nieźle, nieźle, Watsonie, ale jednak nie znakomicie. Trudno mi sobie wyobrazić, by którykolwiek zludzi Moriarty’ego zpasją oddawał się studiowaniu Biblii imiał ją nieustannie na podorędziu. Poza tym jest bardzo wiele wydań Biblii itrudno przypuszczać, że dowolne dwa mieć będą tę samą paginację. To musi być książka zestandaryzowana, tak aby Porlock mógł być pewien, że 534 uniego to także 534 umnie. — Ale to może dotyczyć tylko bardzo niewielu książek. — Właśnie, iwtym nasza nadzieja. Chodzi ostandardową książkę, którą każdy może posiadać.


  — Bradshaw! — zawołałem dumny zsiebie.


  — Mamy ztym trochę kłopotu, Watsonie. Zgadzam się, że akcja uBradshawa jest zwięzła igęsta, ale jak każdy rozkład jazdy ma dość ograniczone słownictwo. Podobne wątpliwości nasuwają słowniki. Ijedno, idrugie odpada, więc co nam zostaje?


  — Almanach — zasugerowałem.


  — Znakomicie, Watsonie! Niech mnie kule biją, jeśli nie utrafił pan wsedno. Almanach! Rozważmy zatem zalety Whitakera. Jest wpowszechnym użyciu, ma odpowiednią liczbę stron, dwie szpalty. Pierwsze roczniki miały język dość ascetyczny, ale ostatnie zrobiły się nawet, rzekłbym, gadatliwe. — Holmes wziął opasły tom zbiurka. — No idobrze, mamy stronę 534, druga szpalta, fragment artykułu ozasobach ihandlu Indii Brytyjskich. Odliczmy słowa, Watsonie, trzynaste to „Mahratta”. Obawiam się, że to mało obiecujący początek. Numer 127 to „rząd”, odrobinę lepiej, ale jaki to ma związek znami iprofesorem Moriartym? No ale nic, może chodzi oto, co wyczyniał władca Mahratty. Co mamy dalej? Trzydzieści sześć. Ach! Cóż, Watsonie, trzeba się niestety przyznać do porażki. „Szczecina”,na dodatek świńska, jak objaśnia sąsiednie słowo. Klęska, Watsonie, nie da rady.
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  Oczy Holmesa błyszczały zpodniecenia, ajego cienkie palce drgały nerwowo, gdy zliczał słowa


  Holmes mówił to żartobliwie, ale ze sposobu nastroszenia brwi widziałem, że jest rozczarowany ipoirytowany. Bezradny iprzygnębiony wpatrywałem się wogień na kominku. Długą ciszę przerwał nagły okrzyk Holmesa, który podbiegł do półki ipowrócił zinnym tomem wżółtej okładce.


  — Zapłaciliśmy, Watsonie, za to, że jesteśmy za bardzo na czasie. Wyprzedzamy innych, ato, rzecz jasna, kosztuje. Ponieważ jest siódmy stycznia, dysponujemy już nowym Almanachem, natomiast Porlock najprawdopodobniej posiłkował się jeszcze starym. Pewnie miał zamiar powiadomić nas otym wliście, którego wkońcu nie napisał. Spójrzmy, co dla nas ma tutaj strona 534. Numer trzynaście: „wielka”, a127? „Niebezpieczeństwo”. „Wielka niebezpieczeństwo”? Hm, ale zaraz, zaraz… Czyż to nie pasjonujące? „Wielka niebezpieczeństwo”… „może”… „grozić”, „w”, „każdym” „okazja”, „Douglasowi”, to wpisał sam… Hm, trochę za mało, ale mamy jeszcze tekst: „duży”… „posiadłość”… Birlstone, to też odręcznie, „wierny”… „informacja”… No iproszę, Watsonie, co pan powie oefektach czysto rozumowej pracy? Gdyby wsklepie warzywnym mieli wieńce laurowe, zaraz posłałbym Billy’ego.


  Ze znacznie mniejszym entuzjazmem wpatrywałem się wdziwną wiadomość, którą spisałem pod dyktando Holmesa.


  — Przedziwny sposób na wyrażanie swoich myśli — powiedziałem, kręcąc głową.


  — Przeciwnie, piszący bardzo dobrze dał sobie radę — zaoponował Holmes. — Kiedy ma pan tylko jedną szpaltę, trudno oczekiwać, że znajdzie pan wszystkie potrzebne słowa, inie chodzi mi tylko onazwy własne. Trochę musi pan zostawić domyślności adresata, lecz zasadnicza treść jest klarowna. Jakaś podłość szykowana jest wobec niejakiego Douglasa, bogatego posiadacza zamieszkałego wsamym Birlstone albo wokolicy. Wiadomość jest pewna, najwyraźniej na tej szpalcie Porlock nie mógł znaleźć niczego, co lepiej od „wierny informacja” oddawałoby jego intencję. Oto iostateczny efekt naszego naprawdę niezgorszego wysiłku analitycznego.


  Holmes doznawał bezinteresownej radości prawdziwego artysty, kiedy mu się coś udało, ale bardzo też desperował, kiedy osiągnięcia nie dorównywały jego wygórowanym ambicjom. Ciągle jeszcze chichotał zzadowoleniem, kiedy Billy otworzył drzwi, aby wpuścić inspektora MacDonalda ze Scotland Yardu.


  Był to dopiero początek lat osiemdziesiątych iAlec MacDonald zdecydowanie nie cieszył się jeszcze tą światową sławą, jaka teraz go otacza. Był młody, ale już zyskał niejakie uznanie, bardzo sprawnie uporawszy się zkilkoma powierzonymi mu sprawami. Wysoka, koścista figura sugerowała znaczną siłę fizyczną, podczas gdy wysokie czoło igłęboko osadzone oczy równie wyraźnie zapowiadały błyskotliwą inteligencję. Poważny, wypowiadał się ze swym silnym szkockim akcentem rzadko, ale celnie.


  Holmes już dwa razy zdążył mu udzielić pomocy, aże jego jedyną nagrodą była intelektualna radość zrozwiązania problemu, tym większym podziwem iszacunkiem darzył Szkot swego amatorskiego kolegę po fachu, zktórym konsultował się teraz przy każdej trudności. Miernota nie zna niczego wyższego od siebie, talent natomiast nieomylnie potrafi rozpoznać geniusza, aMacDonaldowi nie zbrakło talentu na to, aby rozumieć, że nie ma niczego upokarzającego wszukaniu porady ukogoś, kto nie miał sobie równych wEuropie, jeśli chodzi oumiejętności idoświadczenie. Holmes, bardzo nieskory do przyjaźni, tolerował jednak postawnego Szkota iuśmiechnął się teraz na jego widok.


  — Ranny zpana ptaszek, mister Mac. Zdaje się, że coś pana trapi, iobawiam się, że jest to coś poważnego.


  — Mam wrażenie, że kiedy wtym wypadku mówi pan „obawiam się”, znaczy to wistocie „mam nadzieję”. — Inspektor odpowiedział uśmiechem na uśmiech. — No, małego łyczka nie odmówię przy takim zimnym poranku. Nie, dziękuję za papierosa. Muszę zaraz ruszać wdrogę, bo przecież kogo jak kogo, ale pana nie muszę przekonywać, że pierwsze godziny każdej sprawy są najważniejsze, tyle że… tyle że…


  Inspektor zaniemówił ijak rażony gromem wpatrywał się wleżący na stole papier, na którym zapisywałem owoc „wysiłku analitycznego” Holmesa.


  — Douglas! — wykrztusił wreszcie. — Birlstone! Co to takiego, mister Holmes?! Przecież pan jest jakimś jasnowidzem! Skąd pan to wygrzebał?


  — Razem zdoktorem Watsonem rozwiązywaliśmy małą zagadkę szyfrową. Ale czemu tak zaskoczyły pana nazwisko imiejscowość?


  Inspektor zbezbrzeżnym zdumieniem spoglądał to na mego przyjaciela, to na mnie.


  — Zeszłej nocy pan Douglas, rezydujący wBirlstone Manor House, został okrutnie zamordowany.


  ROZDZIAŁ II
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  DYWAGACJE SHERLOCKA HOLMESA


  To dla tych dramatycznych momentów żył przede wszystkim mój przyjaciel. Przesadziłbym, twierdząc, że oświadczenie inspektora jakoś nim wstrząsnęło czy chociażby go poruszyło. Nie było wnim ani krzty zamiłowania do okrucieństwa, zpewnością jednak długotrwałe obcowanie zprzemocą zmniejszyło jego wrażliwość, ale przytępienie emocji wniczym nie ograniczyło bystrości intelektu. Mnie ta zwięzła informacja przeraziła, natomiast na twarzy Holmesa pojawiła się ta spokojna fascynacja chemika, który obserwuje, jak kryształy wytrącają się zroztworu.


  — Ciekawe — rzekł. — Ciekawe.


  — Nie wydaje się pan zaskoczony.


  — Zainteresowany, mister Mac, zpewnością, ale zaskoczony? Co miałoby mnie zaskoczyć? Otrzymuję zobozu, októrego znaczeniu jestem przekonany, anonimowy komunikat oniebezpieczeństwie grożącym określonej osobie. Nie mija godzina, adowiaduję się, że istotnie, zapowiedź się spełniła iosoba ta nie żyje. Jestem, owszem, zainteresowany, ale nie zdumiony, jak sam pan widzi.


  W kilku krótkich zdaniach Holmes wyłożył MacDonaldowi fakty związane zlistem ijego odczytywaniem, podczas gdy inspektor zbrodą opartą na rękach wpatrywał się wżółty egzemplarz Almanachu.


  — Jadę właśnie do Birlstone, ale wcześniej zaszedłem do pana, aby się dowiedzieć, czy nie zechcielibyście mi panowie towarzyszyć. To jednak, co pan mówi, sugeruje, że może lepiej sprawimy się wLondynie.


  — Nie sądzę — powiedział Holmes.


  — Ależ panie Holmes, dzisiaj, najdalej jutro gazety pełne będą informacji otajemnicy Birlstone, co to jednak za tajemnica, jeśli ktoś wLondynie był wstanie przewidzieć zbrodnię, zanim ona została popełniona. Trzeba go tylko dopaść, awtedy zaraz nam wszystko wyśpiewa.


  — Może itak, panie inspektorze, ale wjaki sposób pan proponuje dopaść, jak raczył się pan wyrazić, owego rzekomego Porlocka?


  MacDonald obracał wrękach wręczony mu przez Holmesa list.


  — Nadany wCamberwell, to istotnie jeszcze niewiele. Nazwisko to, jak pan mówi, pseudonim. Hmmm. Ale chyba coś pan wspomniał oprzekazywanych mu pieniądzach.


  — Dwa razy.


  — Ijak to się odbyło?


  — Banknoty wkopercie do odebrania na poczcie wCamberwell.


  — Nie usiłował pan sprawdzić, kto się po nie zgłosi?


  — Nie.


  Inspektor wydawał się zaszokowany.


  — Dlaczego?


  — Bo dotrzymuję słowa, aw pierwszym liście obiecałem, że nie będę go śledził.


  — Sądzi pan, że za nim stoi ktoś owiele ważniejszy?


  — Wiem to.


  — Ten profesor, októrym pan kiedyś wspominał?


  — Właśnie.


  MacDonald uśmiechnął się przekornie iodrobinkę zmrużył powieki.


  — Nie będę ukrywał, mister Holmes, że zdaniem naszych ludzi ma pan malutką obsesję na jego punkcie. Sam trochę się nim zająłem iwszystko wskazuje na to, że jest bardzo szanowanym iutalentowanym uczonym.


  — Cieszy mnie już to, że potrafi pan docenić jego talent.


  — Ajakżeż można go nie docenić? Po tym, co od pana usłyszałem, postanowiłem zobaczyć go na własne oczy. Nie wiedzieć kiedy, zaczęliśmy rozmawiać ozaćmieniach. Rach-ciach, ajuż na stole znalazły się lampa iglobus, dwie, trzy minuty iwszystko było jasne. Pożyczył mi książkę, ale nie będę ukrywał, że była dla mnie odrobinę za mądra, chociaż wAberdeen nie należałem do ostatnich. Ztą szczupłą twarzą, siwymi włosami ipoważnym głosem niezły byłby zniego pastor. Na pożegnanie uścisnął mi ramię, aja miałem wrażenie, iż błogosławi mnie, zanim powrócę do okrutnego świata.


  Holmes zachichotał izatarł dłonie.


  — Wspaniale! — rzekł. — Wspaniale. Niech pan mi powie, mój drogi MacDonaldzie, czy ta miła ipouczająca rozmowa odbyła się wgabinecie profesora?


  — Istotnie.


  — Piękny pokój, nieprawdaż?


  — Rzeczywiście.


  — Pan twarzą do słońca, aon wcieniu?


  — Był wieczór, ale lampa istotnie tak była ustawiona, że światło padało przede wszystkim na mnie.


  — Zpewnością. Czy zauważył pan może, jaki obraz wisiał nad głową profesora?


  — Pańskie nauki nie idą wlas, mister Holmes. Tak, młoda kobieta głowę oparła na rękach izboku spogląda na widza.


  — Obraz ten stworzył Jean-Baptiste Greuze. — Inspektor udał zainteresowanie. — Aktywność twórcza francuskiego malarza, Jeana-Baptiste’a Greuze’a — ciągnął Holmes, który ze złożonymi koniuszkami palców rozparł się wfotelu — przypada na drugą połowę dziewiętnastego wieku. Obecnie jest nie mniej podziwiany przez krytyków niż za życia.


  Z oczu inspektora znikło zainteresowanie.


  — Może byśmy lepiej jednak…


  Holmes wpadł mu wsłowo.


  — To, oczym rozmawiamy, ma bardzo ścisły związek z, jak pan to nazwał, zagadką Birlstone. Wpewnym sensie można by nawet powiedzieć, że ma kluczowe znaczenie.


  MacDonald uśmiechnął się niewyraźnie ispojrzał na mnie, jakby prosił oratunek.


  — Tok pańskich myśli jest odrobinę zbyt gwałtowny dla mnie, mister Holmes. Opuszcza pan jedno, dwa ogniwa, aja zupełnie nie wiem, jak je zastąpić. Jaki może być związek między nieżyjącym malarzem amorderstwem wBirlstone?


  — Detektywowi wszystkie wiadomości mogą się przydać — zauważył Holmes. — Także iten trywialny fakt, że wroku 1865 obraz Greuze’a zatytułowany La jeune fille á l’agneau na aukcji wgalerii Portalis zyskał cenę miliona dwustu tysięcy franków, czyli ponad czterdziestu tysięcy funtów, uruchomi jakieś pana skojarzenia. — Najwyraźniej uruchomił, gdyż inspektor był teraz bardziej niż zainteresowany. — Chciałbym panu uprzytomnić, że wiadomości opensji profesora można znaleźć wkilku wiarygodnych źródłach. Siedemset funtów rocznie.


  — Jakże zatem mógł…


  — Oto właściwe pytanie: jakże zatem mógł sobie pozwolić na kupno takiego obrazu.


  — Niesłychane — powiedział inspektor izpodziwem pokręcił głową. — Niechże pan mówi dalej, mister Holmes. Ja to uwielbiam.


  Holmes się rozpromienił. Jak każdy artysta był czuły na wyrazy aprobaty.


  — Aco zBirlstone? — zapytał.


  — Mamy jeszcze czas — powiedział MacDonald, zerknąwszy na zegarek. — Powóz czeka pod drzwiami, ana Victorię zdążymy wdwadzieścia minut. Ale ten obraz! Wydawało mi się, iż mówił pan, że nigdy osobiście nie spotkał się zprofesorem Moriartym.


  — Bo się nie spotkałem.


  — To skąd pan wie, jak wygląda pokój?


  — To zupełnie inna sprawa. Byłem uniego trzy razy: dwukrotnie czekałem pod różnymi pretekstami ioddaliłem się przed powrotem lokatora, trzeci… Trochę waham się mówić otym policjantowi na służbie, ale miałem okazję poprzeglądać jego papiery, czego efekty były dość nieoczekiwane.


  — Znalazł pan jakieś kompromitujące materiały?


  — Żadnych. Ito mnie najbardziej zaskoczyło. Tak czy owak, obraz wskazuje na to, że jest człowiekiem bogatym. Skąd ma majątek? Nie ma żony, jego brat jest zawiadowcą stacji wzachodniej Anglii. Katedra przynosi mu siedemset funtów rocznie. Amimo to ma Greuze’a.


  — Zatem?


  — Wniosek jest chyba oczywisty.


  — Że ma wielkie dochody znielegalnych źródeł?


  — Oczywiście. Rzecz jasna, mam jeszcze inne powody, aby tak przypuszczać: dziesiątki mglistych tropów, które niczym nici pajęczyny zbiegają się wjednym miejscu, gdzie czyha trucicielska bestia. Wspomniałem tylko Greuze’a, gdyż to jest coś bardzo konkretnego.


  — Przyznaję, że to, co pan mówi, jest interesujące, anawet fascynujące, ale może spróbowałby pan być odrobinę bardziej precyzyjny. Skąd bierze pieniądze? Fałszuje je, rabuje?


  — Czytał pan może oJonathanie Wildzie?


  — Nazwisko wydaje mi się znajome, ale to chyba jakaś postać zpowieści. Ja nie przepadam za literaturą detektywistyczną: bohaterowie dokonują cudów, ale nie wiadomo jak. Można się rozerwać, ale nauczyć ani odrobinki.


  — Jonathan Wild nie był bynajmniej znakomitym detektywem, ażył naprawdę wpołowie ubiegłego stulecia.


  — Nic mi więc do niego, ja jestem człowiekiem praktycznym.


  — Mister Mac, najbardziej praktyczną rzeczą, jaką mógłby pan zrobić, byłoby zamknąć się na trzy miesiące ioddawać tylko czytaniu roczników kryminalnych. Wszystko się powtarza, nawet profesor Moriarty. Jonathan Wild był animatorem całego przestępczego Londynu, któremu udostępniał swe zdolności intelektualne iorganizacyjne za piętnaście procent udziału wzyskach. Wielkie koło się obraca ipojawia się ta sama szprycha. Wszystko już było iwszystko znowu się rozegra. Mogę panu opowiedzieć kilka rzeczy oprofesorze Moriartym, jeśli to pana interesuje.


  — Interesuje, ito bardzo.


  — Tak się składa, iż wiem, kto stanowi następne ogniwo włańcuchu, na którego jednym końcu jest zwyrodniały Napoleon, ana drugim nędzni opryszkowie, kieszonkowcy, szantażyści, szachraje karciani, gdy pośrodku rozpościera się cała gama możliwych przestępstw. Jego przybocznym jest pułkownik Sebastian Moran, równie niedosiężny dla prawa jak profesor. Jak pan myśli, ile mu płaci?


  — Zchęcią usłyszę.


  — Sześć tysięcy rocznie. To zapłata za pomysłowość, zupełnie jak wAmeryce. Dowiedziałem się otym przypadkowo, ale niech pan zważy: tyle nie zarabia nawet brytyjski premier. Już to może panu dać wyobrażenie na temat zysków Moriarty’ego iskali jego poczynań. Inna kwestia: zainteresowałem się ostatnio czekami Moriarty’ego, niewinnymi czekami, przy użyciu których pokrywa swe codzienne wydatki. Wystawiane są na sześć różnych banków. Robi to na panu jakieś wrażenie?


  — Zpewnością dziwna sytuacja. Ale jaki ztego wniosek?


  — Nie chce, aby mówiono ojego bogactwie. Nikt nie powinien się orientować, ile posiada. Jestem pewien, że ma tuzin rachunków bankowych, awiększość majątku jest ulokowana najpewniej za granicą wDeutsche Bank albo Credit Lyonnais. Gdyby miał pan wolny rok czy dwa, radziłbym postudiować ścieżki profesora Moriarty’ego.


  Im dłużej Holmes mówił, tym bardziej zaabsorbowany był inspektor MacDonald, ale wkońcu praktyczna szkocka dusza zaczęła się domagać swych praw.


  — Na razie zostawmy go wspokoju, mister Holmes, gdyż pańskie opowiastki ściągają nas zgłównej drogi. Naprawdę liczy się teraz to, iż, jak pan mówi, jest jakiś związek między profesorem azbrodnią, którą kazano mi się zająć. Otrzymał pan ostrzeżenie od pewnego Porlocka. Ale czy płyną ztego dla nas jakieś praktyczne wnioski?


  — Można snuć pewne przypuszczenia na temat motywów. Zpańskich wcześniejszych słów wnoszę, że chodzi ojakieś niewyjaśnione morderstwo. Jeśli wszystko zaczęło się od tego, kogo podejrzewamy, wgrę wchodzą dwa różne motywy. Po pierwsze, mogę pana zapewnić, że Moriarty żelazną ręką trzyma swoich podkomendnych. Panuje pośród nich straszliwa dyscyplina. Zna tylko jedną karę: śmierć. Możemy przypuścić, że ów zamordowany — Douglas, którego los był znany jednemu zludzi Moriarty’ego — czymś naraził się swemu pryncypałowi. Wymierzona mu kara powinna być wiadoma wszystkim, chociażby aby przypomnieć im, jakie są konsekwencje nieposłuszeństwa.


  — Rozumiem, że to nie jedyna pańska hipoteza, mister Holmes.


  — Istotnie, gdyż śmierć Douglasa mogła być elementem profesjonalnych, że się tak wyrażę, poczynań Moriarty’ego. Zrabowano coś?


  — Nic mi otym nie wiadomo.


  — Gdyby zrabowano, przemawiałoby to przeciw pierwszej hipotezie, ana rzecz drugiej. Moriarty mógł pomóc worganizacji przestępstwa, licząc na swój udział, albo mu zapłacono, aby to zrobił. Równie możliwe jest ijedno, idrugie, ale nawet jeśli wgrę wchodzi jeszcze jakaś inna możliwość, rozwiązania szukać możemy tylko na miejscu, wBirlstone. Znam go za dobrze, aby przypuszczać, że zostawił jakiś trop, który poprowadzi wprost do niego.


  — Azatem do Birlstone! — wykrzyknął MacDonald izerwał się zfotela. — Ach, jest później, niż myślałem. Panowie, wtej chwili na przygotowanie do podróży mogę wam dać pięć minut iani chwili dłużej.


  — Starczy nam wzupełności — zawołał Holmes, zrywając się, aby zmienić podomkę na strój podróżny. — Apo drodze, mister Mac, poproszę, aby był pan tak dobry iopowiedział mi owszystkim.


  „Wszystko” okazało się rozczarowująco skromne, aprzecież itego starczyło, aby upewnić nas, że sprawa zasługuje na baczną uwagę eksperta. Holmes promieniał izacierał ręce, słuchając onielicznych, lecz znamiennych detalach. Mieliśmy za sobą ciąg jałowych tygodni ioto pojawiał się wreszcie obiekt godny tych niezwykłych mocy, które jak wszystkie rzadkie talenty, gdy nieużywane, zaczynały doskwierać właścicielowi. Myśl, jak brzytwa ostra, wbezczynności tępiała irdzewiała.


  Ilekroć pojawiało się wezwanie do pracy, oczy Sherlocka Holmesa zaczynały lśnić, policzki nabierały cieplejszej barwy, acała twarz rozpromieniała się wewnętrznym blaskiem. Rozparty wpowozie uważnie słuchał tego, jak MacDonald pokrótce szkicuje problem czekający na nas wSussex. Sam zresztą inspektor, jak nam wyjaśnił, musi się oprzeć jedynie na raporcie spiesznie spisanym idostarczonym mu porannym pociągiem. Miejscowy komisarz, White Mason, był zaprzyjaźniony zMacDonaldem, który dlatego został powiadomiony wcześniej, niż zazwyczaj bywało, gdyż lokalna policja oczekiwała pomocy ze strony Scotland Yardu. Najczęściej stołecznych ekspertów wzywano, kiedy ślady zdążyły już wystygnąć.
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  Rozparty wpowozie uważnie słuchał tego, jak MacDonald pokrótce szkicuje problem


  Oto, co nam odczytał MacDonald:


  Drogi Inspektorze MacDonald!


  Oficjalna prośba opomoc jest wosobnej kopercie, te słowa są przeznaczone tylko dla Pana. Proszę otelegram, kiedy najwcześniej może się Pan dostać do Birlstone, wyjdę po Pana albo kogoś wyślę. Sprawa niezwykła, niech Pan nie zwleka. Jeśli uda się Panu namówić P. Holmesa, niech ion przyjedzie, gdyż znajdzie tu coś na swój gust. Myślelibyśmy, że chodzi ojakiś teatralny efekt, gdyby nie trup. Daję słowo, coś naprawdę niezwykłego.


  — Mam nadzieję, że ten pański przyjaciel nie jest sensatem — wyraził przypuszczenie Holmes.


  — Onie, sir. Na ile wolno mi oceniać, White Mason jest bardzo rozsądną osobą.


  — Ma pan coś jeszcze?


  — Tyle tylko, że szczegółów dowiemy się od niego na miejscu.


  — To jak doszedł do Douglasa itego, że został okropnie zamordowany?


  — Był załączony oficjalny raport. Nie ma wnim słowa „okropny”, gdyż to nie jest regulaminowy termin, jest natomiast nazwisko Douglas, atakże informacja, że rana głowy pochodzi od wystrzału. Alarm wszczęto koło północy. Rozpoznano morderstwo, chociaż nikt nie został aresztowany. Jest też wzmianka, że to sprawa zaskakująca iniezwykła. To wszystko, co wtej chwili mamy, panie Holmes.


  — Cóż, wtakim razie na tym przyjdzie nam poprzestać, panie Mac. Trzeba przegnać znaszej profesji skłonność do budowania teorii na podstawie niedostatecznej znajomości faktów. Dla mnie na razie tylko dwie rzeczy są pewne: potężny umysł wLondynie imartwy człowiek wSussex. Amy będziemy musieli znaleźć łączący je łańcuch.


  ROZDZIAŁ III
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  TRAGEDIA WBIRLSTONE


  Muszę teraz prosić, by czytelnicy pozwolili mojej mało istotnej osobie oddalić się na chwilę na stronę, co umożliwi opisanie wypadków, które wydarzyły się przed naszym przybyciem, ao których wiedzę mieliśmy uzyskać później. Tylko wten sposób czytelnik będzie mógł ocenić występujące postaci, atakże osobliwość sytuacji, wjakiej się znalazły.


  Birlstone to mała ibardzo stara wioska, która składa się zkilkunastu na wpół drewnianych gospodarstw wpółnocnej części hrabstwa Sussex. Nie zmieniła się od stuleci, ale wostatnich latach jej malowniczy wygląd ipołożenie ściągnęły wielu zamożnych rezydentów, których wille upstrzyły okoliczne lasy. Miejscowi uważają, iż stanowią one najdalszy skraj wielkiego boru Weald, który stopniowo rzednieje, aż wreszcie dochodzi na północy do wapiennych skał. Aby zaspokoić potrzeby nowych mieszkańców, pojawiły się liczne sklepiki, iwiele wskazuje na to, że niebawem Birlstone ze starej wioski przeistoczy się wcałkiem współczesne miasteczko. Otacza je szmat rzadziej zamieszkanych terenów, jako że następna większa miejscowość to odległe ojakieś szesnaście, dziewiętnaście kilometrów na wschód, anależące już do Kentu Tunbridge Wells.


  Mniej więcej półtora kilometra od miasta, wstarym parku słynnym ze swych buków, stał wiekowy Manor House of Birlstone. Część tej okazałej posiadłości pochodzi jeszcze zczasów pierwszej krucjaty, kiedy Hugo de Capus wzniósł twierdzę wcentrum majątku nadanego mu przez Rudego Króla. Spłonęła ona wroku 1543, aniektóre zosmalonych kamieni wykorzystano wczasach króla Jakuba, kiedy na miejscu średniowiecznego zamku stawiano wiejską rezydencję.


  Manor House, ze swymi licznymi zadaszeniami ioknami podzielonymi na małe szybki, zachował wsobie wiele ztego, co wznieśli siedemnastowieczni budowniczowie. Podwójnej fosie zewnętrznej, która chroniła jego bardziej obronnego poprzednika, pozwolono wyschnąć, po czym przejęła ona bardziej prozaiczną funkcję — kochanego ogródka. Rów wewnętrzny, liczący dwanaście metrów szerokości, ale teraz wypełniony wodą ledwie na metr, nadal okrążał całe domostwo. Zasilał go mały strumień, mający też swój odpływ, tak że woda, chociaż mulista, nigdy nie stała inie tworzyła niezdrowego bajora. Parterowe okna wznosiły się nad wodą ojakieś pół metra.


  Do domu można się było dostać tylko po zwodzonym moście, którego kołowrót iłańcuchy pordzewiały ipopękały, jednak ostatni mieszkańcy Manor House zwłaściwą sobie energią przywrócili mu dawny stan, tak że nie tylko znowu stał się ruchomy, lecz na dodatek każdego wieczoru go podnoszono, akażdego ranka opuszczano, co miało wyraźny związek ztajemnicą, która niebawem miała przykuć uwagę całej Anglii.


  Domostwo było od jakiegoś czasu niezamieszkane igroziła mu przyszłość malowniczej ruiny, kiedy nabyło je małżeństwo Douglasów. John Douglas był osobą oniezwykłym charakterze. Miał pod pięćdziesiątkę, pomarszczoną twarz osilnej szczęce, szpakowaty wąs, niezwykle bystre szare oczy ismukłą, sprężystą sylwetkę, która nic nie straciła zmłodzieńczej siły iwigoru. Był wesoły iuprzejmy, zarazem jednak zachowywał się nieco bezceremonialnie, co kazało przypuszczać, iż pochodził zwarstw niższych niż ziemiaństwo Sussex.


  Chociaż jednak bardziej dystyngowani sąsiedzi przyglądali mu się zpewną podejrzliwością irezerwą, szybko stał się bardzo popularny wśród miejscowych, zzapałem bowiem uczestniczył wtytoniowych koncertach iinnych podobnych wydarzeniach, podczas których nigdy nie skąpił swego znakomitego tenoru, aby popisać się urzekającą pieśnią. Wydawało się, że ma wbród pieniędzy, które, jak twierdził, zawdzięczał kalifornijskiemu złotu. Ztego, co mówili on ijego żona, wynikało, że sporą część życia spędzili wAmeryce.


  Dobre wrażenie, jakie zrobiła szczodrość Douglasa, atakże demokratyczne obyczaje pogłębiły jeszcze jego niewrażliwość na niebezpieczeństwo. Nie był dobrym jeźdźcem, aprzecież stawiał się na każde wezwanie izaliczył niejeden poważny upadek, usiłując dorównać najlepszym. Kiedy wpłomieniach stanęła plebania, zasłynął tym, że brawurowo ratował ruchomości zpalącego się budynku nawet wtedy, kiedy straż pożarna uznała, że sprawa jest już zbyt ryzykowna. Starczyło zatem pięć lat zamieszkiwania wManor House, by John Douglas zdobył sobie wBirlstone godną uwagi reputację.


  Także jego żona zyskała popularność pośród tych, którzy ją poznali, aczkolwiek ich liczba była ograniczona, gdyż zgodnie zangielskim zwyczajem szlachetnie urodzeni mieszkańcy hrabstwa zrzadka odwiedzali nowo osiadłych, których drzewo genealogiczne nie było powszechnie znane. Pani Douglas specjalnie się tym nie przejmowała, nie zależało jej bowiem na bujnym życiu towarzyskim, asprawy domowe skądinąd bardzo ją pochłaniały. Wiadomo było tyle, że jest angielską damą, która wLondynie poznała Douglasa jako wdowca. Była piękną kobietą: wysoka, ciemnowłosa, wiotka, jakieś dwadzieścia lat młodsza od męża, ale ta różnica wieku, zdawało się, wniczym nie zakłócała spokoju pożycia małżeńskiego. Mimo to ci, którzy znali Douglasów lepiej, odnosili wrażenie, że zaufanie między nimi nie było bezgraniczne, gdyż małżonka bardzo oględnie odpowiadała na pytania oprzeszłość męża, albo nie chcąc otym rozprawiać, albo nie mogąc ztego prostego powodu, że sama niewiele oniej wiedziała. Woczy rzuciła się też nerwowość pani Douglas, która szczególnie zaniepokojona wydawała się wtedy, gdy opóźniał się powrót jej męża. Wtakiej spokojnej, rozmiłowanej wplotkach okolicy ta cecha gospodyni Manor House nie mogła ujść niezauważona, awielce się rozrosła, gdy późniejsze wydarzenia nadały jej szczególne znaczenie.


  W Manor House od czasu do czasu znajdowała się jeszcze jedna osoba, aże było to właśnie wtrakcie wydarzeń, które zaraz zostaną przedstawione, więc iona wzbudziła powszechne zainteresowanie. Osobą tą zaś był Cecil James Barker, zamieszkały wHales Lodge wHampstead.


  Na głównej ulicy Birlstone dobrze znano wysoką, żwawą postać Cecila Barkera, gościa chętnie widzianego wManor House, awyróżniającego się tym jeszcze, iż był jedynym przyjacielem pana Douglasa zczasów jego tajemniczej przeszłości, który pojawił się wjego nowej posiadłości. Sam Barker był Anglikiem zkrwi ikości, ale zróżnych jego wypowiedzi wynikało, że znał Douglasa jeszcze wAmeryce iże już wtedy byli na przyjacielskiej stopie. Barker, człowiek — jak się wydawało — nader majętny, był kawalerem.


  Młodszy od Douglasa — miał góra czterdzieści pięć lat — wysoki, dumnie wyprostowany, zmuskularną piersią, gładko wygoloną twarzą zawodowego pięściarza, gęstymi, czarnymi brwiami iciemnymi władczymi oczyma był bez wątpienia człowiekiem, który bez użycia rąk mógł sobie torować drogę wnieprzyjaznym tłumie. Nie jeździł konno ani nie polował, natomiast całymi dniami krążył po wiosce znieodłączną fajką wustach albo też ze swym gospodarzem czy gospodynią zwiedzał wpowozie malowniczą okolicę. „Uprzejmy, grzeczny dżentelmen — ocenił go Ames, kamerdyner — ale jak mi Bóg miły, nie chciałbym mieć znim na pieńku”. Serdeczny iprzyjazny wobec Douglasa, wnie mniej bliskich stosunkach był zjego żoną, co, jak zdążyła zauważyć służba, niejeden raz irytowało gospodarza. Oto owa trzecia osoba, która była na miejscu, kiedy doszło do tragedii.


  Spośród zamieszkującej starą posiadłość służby wystarczy wymienić kierującego nią całą szacownego isprawnego Amesa oraz panią Allen, korpulentną iwesołą, która wyręczała lady wlicznych pracach domowych. Sześć pozostałych osób nie miało żadnego związku ztym, co wydarzyło się późnym wieczorem szóstego stycznia.


  Pierwsza niepokojąca wiadomość dotarła na mały komisariat, którym kierował sierżant Wilson zpolicji wSussex, za piętnaście dwunasta. Cecil Barker wniesłychanym podnieceniu zaczął dzwonić do drzwi. WManor House wydarzyła się straszliwa tragedia — John Douglas został zamordowany. Pan Barker nic więcej nie potrafił zsiebie wykrztusić. Natychmiast pędem zawrócił do domu, akilka minut później pospieszył za nim sierżant policji, który na miejscu zbrodni znalazł się niedługo po północy, wcześniej powiadomiwszy władze hrabstwa, że wydarzyło się coś poważnego.


  W Manor House most był opuszczony, woknach się świeciło, acałe domostwo było wstanie chaotycznego alarmu. Wholu zebrała się cała pobladła na twarzach służba; wwejściu, załamując ręce, powitał sierżanta kamerdyner. Wydawało się, że panować nad sobą iemocjami potrafił tylko Cecil Barker — otworzył drzwi prowadzące zholu ipoprosił sierżanta, aby szedł za nim. Dokładnie wtej samej chwili na miejsce dotarł doktor Wood, bystry izręczny lekarz, którego praktyka obejmowała Birlstone. We trójkę zatem przeszli do fatalnego pokoju, atuż za nimi postąpił kamerdyner, aby zamknąć drzwi inie pozwolić służbie gapić się na okropną scenę.


  Denat leżał na środku pokoju zrozrzuconymi kończynami. Miał na sobie różowy szlafrok, spod którego wyzierała koszula nocna, ana bosych stopach — flanelowe pantofle. Wood przykląkł obok zwłok, przyświecając sobie zdjętą ze stołu lampką. Wystarczyło jedno spojrzenie, by wiedzieć, że lekarz nie ma tu już nic do roboty. Głowy niemal nie było; zabitemu strzelono prosto wtwarz zbroni, która leżała na jego piersi, aktórej odpiłowane lufy kończyły się mniej więcej trzydzieści centymetrów od spustu. Oba języki spustowe były ze sobą związane, jakby strzelający chciał być pewien zdwojonego efektu.


  Wiejski policjant był bardzo zdenerwowany odpowiedzialnością, która znienacka legła na jego barkach.


  — Niczego nie wolno tu ruszać, zanim nie przybędą moi przełożeni — oznajmił zduszonym szeptem, wpatrzony wkrwawą miazgę.


  — Niczego też nie ruszano — zapewnił Cecil Barker. — Gwarantuję. Widzi pan to samo, co ija zobaczyłem.


  — Októrej to było? — zapytał sierżant iwyciągnął notes.


  — Wpół do dwunastej. Jeszcze ubrany siedziałem przy kominku wsypialni, kiedy usłyszałem wystrzał. Dość cichy, jakby stłumiony. Natychmiast się zerwałem ipobiegłem, sądzę więc, że pół minuty później byłem tutaj, wpokoju.
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  Doktor przykląkł obok zwłok, przyświecając sobie zdjętą ze stołu lampką


  — Drzwi były otwarte?


  — Tak, otwarte. Biedny Douglas leżał wtakim stanie, jak pan teraz widzi, sierżancie. Na stoliku przy łóżku paliła się świeczka; lampkę kilka minut później zapaliłem ja.


  — Nie widział pan nikogo?


  — Nikogo. Słyszałem, że za mną zbiega pani Douglas, wybiegłem więc, żeby ją powstrzymać iuchronić przed straszliwym widokiem. Zaopiekowała się nią gospodyni, pani Allen. Kiedy zjawił się Ames, we dwóch znowu weszliśmy do pokoju.


  — Słyszałem jednak, że na noc most był podnoszony.


  — Tak. Był podniesiony do czasu, aż go opuściłem.


  — Jak zatem morderca mógł się wydostać? Nie mógł wżaden sposób, azatem Douglas musiał się zastrzelić sam!


  — Wpierwszej chwili ija tak pomyślałem. Ale niech pan spojrzy! — Barker odciągnął kotarę ipokazał otwarte na całą szerokość okno. — Ijeszcze to! — Uniósł lampę, aw jej świetle na drewnianym parapecie ukazał się ślad jakby odciśnięty zakrwawioną podeszwą. — Ktoś nastąpił, wychodząc przez okno.


  — Sugeruje pan zatem, że ktoś przeszedł przez fosę?


  — Tak właśnie sądzę!


  — Skoro zatem pan był na miejscu zbrodni pół minuty po wystrzale, morderca musiał wtym czasie pokonywać wodę.


  — Tak bez wątpienia było. Czemuż nie podbiegłem do tego okna?! Tyle że kotara je zasłaniała, tak jak teraz, więc nic takiego nie przyszło mi nawet do głowy. Apotem usłyszałem panią Douglas inie mogłem jej wpuścić do pokoju, gdyż widok byłby dla niej zbyt okropny.


  — To prawda! — przyznał lekarz, patrząc na zmiażdżoną głowę iotaczające ją szczątki czaszki imózgu. — Niczego bardziej okropnego nie widziałem od czasu karambolu wBirlstone.


  — Coś tu nie gra — zauważył sierżant, którego zdrowy, wiejski rozsądek zaprzątnęło otwarte okno. — No więc przeszedł, jak pan mówi, przez fosę, bo głęboka nie jest, ale ja się pytam, jak się on wogóle dostał do domu, skoro most był podniesiony?


  — Dobre pytanie — przyznał Barker.


  — Októrej się go podnosi?


  — Jak go stawiałem, była jakaś szósta — oznajmił Ames, kamerdyner.


  — Mnie mówili, że jak słońce zachodzi — rzekł sierżant — co otej porze daje raczej wpół do piątej niż szóstą.


  — Pani Douglas miała gości na herbacie — poinformował Ames — więc musiałem poczekać, aż odjadą, apotem zaraz sam go postawiłem.


  — Wygląda na to — podsumował sierżant — że jeśli wogóle ktoś wchodził zzewnątrz, to musiał zrobić to przed szóstą, potem gdzieś się schował iczekał, aż pan Douglas koło jedenastej zjawi się wpokoju.


  — Tak właśnie być musiało! Zawsze na koniec dnia obchodził cały dom, aby sprawdzić, czy światła są pogaszone. Jak wszedł tutaj, tamten czekał istrzelił. Potem cisnął swój samopał iuciekł oknem. Tak ja to wszystko rozumiem — oświadczył Barker — gdyż tylko wten sposób fakty do siebie pasują.


  Sierżant podniósł zpodłogi leżącą obok zwłok kartkę, na której atramentem naskrobano inicjał V.V., apod nim cyfrę 341.


  — Ato co? — zapytał.


  Barker wpatrzył się ze zdumieniem wznaleziony przedmiot.


  — Wogóle tego przedtem nie zauważyłem. Musiał to zostawić morderca. V.V. 341. Nie mam pojęcia, co to może znaczyć.


  Sierżant obracał kartkę wwielkich palcach.


  — „V.V.” to czyjś inicjał? Pan też coś znalazł, doktorze Wood?


  Lekarz trzymał leżący na dywanie naprzeciw kominka spory młotek — podobny do tych, których używają rzemieślnicy. Cecil Barker wskazał stojące na gzymsie kominka pudełko zmosiężnymi gwoździami.


  — Pan Douglas przewieszał wczoraj obrazy. Widziałem, jak stał na krześle iprzybijał ten największy. Stąd młotek.


  — Lepiej go odłożyć na dywanik, jak leżał — powiedział sierżant istrapiony podrapał się wgłowę. — Trzeba tu będzie tęższych głów, żeby dociekły, co się stało. Musi się tym zająć Londyn. — Sierżant uniósł lampkę iobszedł znią pokój. — Ejże! — krzyknął nagle iodgarnął kotarę. — Kiedy ją zaciągnięto?


  — Jak tylko zapaliliśmy światła — odparł kamerdyner — awięc zaraz po czwartej.


  — No to widać, że ktoś się tu schował. — Kiedy sierżant obniżył lampkę, wkącie ukazały się błotniste ślady. — Muszę przyznać, że to potwierdza pańską teorię, mister Barker. Sprawca wszedł do domu pomiędzy czwartą, kiedy kotary były już zaciągnięte, aszóstą, kiedy spuszczono most. Zaszył się wtym pokoju, gdyż ten pierwszy się nawinął. Nie widząc innego miejsca na kryjówkę, wskoczył za zasłony. To wszystko wydaje się dość jasne. Najprawdopodobniej chodziło mu oobrabowanie domu, ale pan Douglas wpadł na niego, więc tamten go zabił iuciekł.


  — Tak ija uważam — zgodził się Barker. — Czy my jednak nie tracimy cennego czasu? Czy nie powinniśmy przeszukać okolicy, aby nie dać mu się wymknąć?


  Sierżant zastanawiał się chwilę.


  — Koleją może się wynieść dopiero oszóstej, bo wcześniej nie ma pociągów. Jak pójdzie na piechotę całą drogę, jest duża szansa, że ktoś go zobaczy. Tak czy owak, nie mogę opuścić miejsca zbrodni, dopóki ktoś mnie nie zastąpi, ale izmieszkańców nikt nie powinien się oddalać, zanim nie będziemy lepiej wiedzieli, na czym stoimy.


  Lekarz przejął lampkę iprzyświecając nią sobie, dokładniej obejrzał ciało.


  — Co to takiego? — zapytał. — Czy może mieć jakiś związek zmorderstwem? — Prawy rękaw szlafroka podwinął się iodsłaniał aż do łokcia przedramię, wpołowie którego widać było wyraźnie odcinający się na szarawej skórze brązowy trójkąt wpisany wokrąg. — Tatuaż — ciągnął doktor, poprawiając okulary — ale jeszcze nigdy takiego nie widziałem. Kiedyś wypalono mu znamię, tak jak się robi zbydłem. Co to może znaczyć?


  — Nie będę udawał, że wiem — powiedział Cecil Barker — ale przez ostatnie dziesięć lat wiele razy widziałem to na ręce Douglasa.


  — Także ija — włączył się kamerdyner. — Ilekroć pan zakasywał rękaw, tylekroć widziałem ten znak iczęsto się zastanawiałem, co to może być takiego.


  — Ocokolwiek ztym chodzi, nie może się to wiązać zmorderstwem — zawyrokował sierżant — chociaż rzecz jest dziwna, to pewne. Awy oczym myślicie?


  Ostatnie pytanie było skierowane do kamerdynera, który wniemym geście wskazywał na wyprostowaną dłoń zabitego.


  — Zabrali mu obrączkę ślubną — wybełkotał wreszcie.


  — Co takiego?


  — Pan zawsze nosił złotą obrączkę na małym palcu lewej ręki. Przed nią był pierścionek zsamorodka, ana trzecim palcu sygnet wkształcie węża. Samorodek iwąż są, aobrączki nie ma.


  — To prawda — przyznał Barker.


  — Zaraz — zainteresował się sierżant. — Więc mówicie panowie, że samorodek zawsze był przed obrączką?


  — Zawsze!


  — Awięc morderca najpierw zdjął samorodek, potem obrączkę inałożył go zpowrotem?


  — Nie inaczej!


  Poczciwy sierżant pokręcił głową.


  — Zaraz widać, że im prędzej zajmie się tym Londyn, tym lepiej. White Mason to mądry człowiek, nie było tu jeszcze takiej sprawy, która by go przerosła. Zawita tu już niedługo, żeby nam pomóc, ale jestem pewien, że trzeba nam będzie Londynu, żeby wszystko doprowadzić do końca. Ja wkażdym razie powiem jedno: dla mnie to sprawa dużo za duża.


  ROZDZIAŁ IV
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  MROK


  O trzeciej nad ranem na naglące wezwanie sierżanta Wilsona zBirlstone główny detektyw hrabstwa Sussex przyjechał zkwatery głównej lekkim dokartem, ciągniętym przez zdyszanego kłusaka. Pociągiem opiątej czterdzieści wysłał informację do Scotland Yardu, ao dwunastej wyszedł na stację, aby nas powitać. White Mason był spokojnym, miłym człowiekiem. Miał na sobie luźny tweedowy garnitur, twarz rumianą igładko ogoloną, krzepkie ciało, mocne, krzywe, chronione getrami nogi, iogólnie rzecz biorąc, wyglądał jak drobny farmer, emerytowany łowczy czy ktokolwiek inny, ale zpewnością nie jak znakomity przedstawiciel policji kryminalnej.


  — Coś absolutnie niezwykłego, panie MacDonald — powtarzał wkółko. — Jak tylko dziennikarze się dowiedzą, zlecą się jak muchy inie sposób będzie się od nich opędzić. Musimy się uwinąć, zanim zaczną we wszystko pakować nos izacierać wszystkie ślady. Oniczym podobnym nigdy jeszcze nie słyszałem. Są to rzeczy bardzo wpańskim guście, mister Holmes, jeśli się nie mylę. Będzie też coś dla pana, mister Watson, bo imedyk musi tu wypowiedzieć swoją opinię. Pokoje macie panowie wWestville Arms, nie było innych miejsc, ale słyszałem, że czysto tam iwygodnie. Ktoś zajmie się panów bagażami, ateraz proszę za mną.


  Ów detektyw zSussex był człowiekiem bardzo zapobiegliwym isprawnym. Po dziesięciu minutach byliśmy już rozlokowani, po dziesięciu następnych zasiedliśmy wobszernej sali gospody, aby uzyskać skrótowy opis wydarzeń przedstawionych wpoprzednim rozdziale. MacDonald co chwila robił notatki, podczas gdy Holmes przysłuchiwał się opowieści zwyrazem zaskoczenia ipodziwu, zjakim botanik może obserwować rzadki iurzekający kwiat.


  — Niezwykłe — powiedział, kiedy raport dobiegł końca. — Nie-zwy-kłe! Nie mogę sobie przypomnieć sprawy bardziej osobliwej.


  — Byłem pewien, że coś takiego pan powie, mister Holmes — rozpromienił się White Mason. — Także itu, wSussex, potrafimy odróżnić plewy od ziarna. Dotychczas opowiedziałem panu, jak się wszystko przedstawiało do chwili, kiedy między trzecią iczwartą przejąłem sprawę od sierżanta Wilsona. Od razu wziąłem się do dzieła, ale zaraz wyszło na jaw, że natychmiast nic nie mogłem zrobić; Wilson ustalił fakty, ja tylko wszystkie sprawdziłem ico najwyżej dodałem to lub owo.


  — Aco takiego? — natychmiast zapytał Holmes.


  — Po pierwsze, obejrzałem młotek, wczym pomógł mi doktor Wood, który nie znalazł na nim oznak przemocy. Miałem nadzieję, że gdyby pan Douglas się nim bronił, mógłby zostawić jakiś ślad na napastniku, zanim rzucił go na podłogę. Ale nie, nic takiego nie było.


  — To oczywiście jeszcze oniczym nie świadczy — zauważył MacDonald. — Wiele było zabójstw młotkiem, które nie zostawiły na narzędziu żadnych śladów.


  — Racja, to nie dowód, że go nie użyto, gdyby jednak były jakieś ślady, trochę by to nam pomogło. Tyle że nie było. Potem obejrzałem broń. Ładowana była grubym śrutem ijak zauważył sierżant Wilson, oba spusty związano, tak że wystarczyło trącić jeden, aby wypaliły obie lufy. Ten, kto to szykował, najwyraźniej chciał być pewien, że nie chybi swego celu. Spiłowana lufa sprawiła, że całość miała pół metra, łatwo więc było ją schować pod paltem. Nie ma pełnej nazwy producenta, na żłobkowaniu między lufami zostały tylko litery „p”, „e”, „n”, reszta została spiłowana.


  — Duże „p” zzawijasem ugóry, „e” i„n” mniejsze? — odezwał się Holmes.


  — Właśnie tak.


  — Pennsylvania Small Arms Company, dobrze znana amerykańska firma — wyjaśnił mój przyjaciel.


  White Mason wpatrywał się wHolmesa tak, jak wiejski lekarz patrzy na specjalistę zHarley Street, który jednym słowem rozwiązuje trudności dla tamtego nie do pokonania.


  — To wielka pomoc, mister Holmes. Zpewnością ma pan rację. Znakomicie, znakomicie, czy ma pan wpamięci nazwy wszystkich producentów broni na świecie?


  Holmes zbył pytanie milczącym machnięciem ręki.


  — Tak, to bez wątpienia amerykańska strzelba — ciągnął White Mason. — Czytałem, że wniektórych częściach Stanów lubią takie ścięte karabiny, więc nawet bez tego napisu tak sobie myślałem. Mamy zatem podstawy, by uznać, że człowiek, który wszedł do domu izabił właściciela, był Amerykaninem.


  MacDonald pokręcił głową.


  — Co nagle, to po diable — powiedział. — Jak na razie nie widzę jeszcze żadnego dowodu na to, że wdomu był wogóle ktoś obcy.


  — Jak to? — zaperzył się White Mason. — Aotwarte okno, mokra plama na parapecie, dziwna karta, ślady wkącie, obrzynek?


  — Wszystko to można było sprokurować. Pan Douglas był Amerykaninem, aprzynajmniej długo mieszkał wStanach. Tak samo pan Barker. Nie trzeba od razu sprowadzać żadnego Amerykanina, żeby coś było zrobione po amerykańsku.


  — Ale Ames, kamerdyner…


  — Można mu ufać?


  — Dziesięć lat służby usir Charlesa Chandosa, solidny jak skała. Upaństwa Douglasów jest od pięciu lat, jak tylko sprowadzili się do Manor House. Nigdy wdomu nie widział takiej spiłowanej broni.


  — Tak ją oporządzono, aby łatwo dawała się schować. Bez problemu można ją było włożyć do niedużej skrzynki. Na jakiej podstawie może twierdzić, że nie było takiej strzelby wdomu?


  — Przynajmniej nigdy takiej nie widział.


  MacDonald pokręcił upartą szkocką głową.


  — Aja wcale nie jestem przekonany, że był ktoś jeszcze wdomu. Niech pan się tylko zastanowi, jakie ztego płyną wnioski, kiedy tylko przypuścimy, że broń wniesiono zzewnątrz iże wszystkie te dziwne rzeczy zrobił ktoś obcy. To po prostu nie do pojęcia! Przeczy zdrowemu rozsądkowi! Niechże pan sam to rozsądzi, mister Holmes, wedle słów, które wszyscy usłyszeliśmy.


  — Niech pan przedstawi swoją wersję — rzekł Holmes spokojnym tonem arbitra.


  — Sprawca, jeśli wogóle taki był, to nie rabuś. Obrączka ikartka raczej wskazują na morderstwo zpremedytacją zjakiejś osobistej przyczyny. No więc tak. Oto ktoś zakrada się do domu, gdyż chce zabić. Wie, powtarzam, jeśli wogóle był, że będzie miał potem kłopoty zucieczką. Jaką broń by wybrał? No chyba taką, która jest najcichsza, bo wtedy mógł oczekiwać, że jak zrobi swoje, cichutko wymknie się przez okno, potem przez fosę iszukaj wiatru wpolu. To byłoby łatwo zrozumieć, ale nie to, że wszystko tak sobie ułożywszy, przynosi najgłośniejszą broń, jaką mógł sobie wymyślić, aprzecież wiedział, że ściągnie ona wszystkich ludzi wdomu tak szybko, jak tylko im nogi pozwolą, więc pewnie jeszcze przez fosę nie przejdzie, ajuż go zobaczą. No ico pan na to, mister Holmes?


  — Sporo przemawia za pańskim ujęciem, mister Mac — powiedział wzamyśleniu mój przyjaciel — chociaż to ciągle przede wszystkim sprawa faktów. Mister Mason, chciałbym spytać, czy natychmiast kazał pan sprawdzić drugą stronę fosy wposzukiwaniu śladów, że ktoś przez nią przechodził?


  — Nie było żadnych, panie Holmes, ale też trudno, aby były, gdyż stok jest umocniony kamiennymi płytami.


  — Zatem ani śladu?


  — Żadnego.


  — Czy byłoby to możliwe, panie Mason, żebyśmy teraz przeszli się do domu?


  — To właśnie chciałem zaproponować, panie Holmes, ale pomyślałem, że najpierw lepiej zapoznać pana ze wszystkimi szczegółami. Chodzi tylko oto, czy tam na miejscu pan aby…


  White Mason spojrzał niepewnie na amatora.


  — Współpracowałem już wcześniej zpanem Holmesem — wtrącił MacDonald. — Widział niejedno, amożemy liczyć na jego pomoc.


  — Tak jak ją rozumiem — zauważył zuśmiechem mój przyjaciel. — Chcę pomóc sprawiedliwości ipolicji, jeśli jednak zdarzało się wprzeszłości, iż moja droga rozmijała się zurzędową, to tylko dlatego, że rzecznicy tej drugiej wcześniej dystansowali się ode mnie. Nie aspiruję do tego, by przypisywać sobie jakiekolwiek zasługi, natomiast nastaję na to, panie Mason, by działać po swojemu, awyniki przedstawić wswoim czasie. Ito całościowe, anie fragmentaryczne.


  — Itak jesteśmy zaszczyceni już samym pana przybyciem — zapewnił White Mason — iwszystko, rzecz jasna, panu pokażemy. Chodźmy zatem, amam nadzieję, doktorze Watson, że przyjdzie taka chwila, gdy wszyscy pojawimy się wpańskiej książce.


  Senną wioskową uliczką, idącą między szpalerem ogłowionych wiązów, doszliśmy do dwóch starodawnych kamiennych kolumn, nadgryzionych przez pogodę iporośniętych mchem, ana szczytach dźwigających obłe pozostałości czegoś, co kiedyś było stojącymi na tylnych łapach, bojowymi lwami Capusów zBirlstone. Ruszyliśmy krętym podjazdem, mającym po obu stronach darń idęby, jakie ujrzeć można tylko wwiejskiej Anglii, aten za jednym zostrych wiraży wyprowadził nas na długie, niskie domostwo wstylu króla Jakuba, wzniesione zchropawej cegły obarwie krwistej czerwieni, apo obu stronach mające staromodne kępy ściętych cisów. Urzekł mnie widok drewnianego mostu zwodzonego oraz pięknej, szerokiej fosy, która wchłodnym zimowym słońcu srebrzyła się niczym tafla zwierciadła.


  Trzy wieki opłynęły Manor House, stulecia narodzin ipowrotów do domu, zabaw ispotkań przed polowaniami na lisy. Jakie to osobliwe, że kiedy teraz posiadłość godnie się zestarzała, padł na nią cień ten ponurej sprawy, aczkolwiek ktoś mógłby powiedzieć, że dla intrygi ponurej istraszliwej trudno obardziej odpowiednią scenerię niż owa budowla ze spiczastymi kalenicami isterczącymi poddaszami. Ta właśnie myśl nawiedziła mnie, kiedy spoglądałem na głęboko osadzone okna iposępny fronton, schłostany wichrami ideszczami.


  — To okno, zaraz na prawo od mostu, zostawiliśmy tak otwarte, jak znaleźliśmy wnocy — poinformował White Mason.
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  Holmes stanął na brzegu fosy iocenił wyłożony kamiennymi płytami brzeg idochodzącą do niego trawę


  — Wydaje się za wąskie na to, aby mógł się przez nie przecisnąć mężczyzna.


  — Musiał być całkiem chudy. Żeby to wiedzieć, niepotrzebne nam są pańskie dedukcje, mister Holmes. Ale ja czy pan przecisnęlibyśmy się bez trudu.


  Holmes stanął przy fosie iocenił wyłożony kamiennymi płytami brzeg idochodzącą do niego trawę.


  — Dobrze tu wszystko przepatrzyłem, panie Holmes — powiedział White Mason. — Nic tu nie ma, żadnego śladu, że ktoś podchodził, ale niby czemu miał go zostawić.


  — Właśnie, niby czemu? Czy woda zawsze jest taka mętna?


  — Zazwyczaj tak. Strumień niesie ze sobą dużo mułu.


  — Jaką ma głębokość?


  — Przy obu brzegach ponad pół metra, pośrodku nie więcej niż metr.


  — Nie ma więc mowy, by ktokolwiek mógł się utopić, przechodząc.


  — Nawet dziecko by nie utonęło.


  Przeszliśmy po moście, na którego drugim krańcu powitał nas dystyngowany, kościsty, zasuszony Ames, kamerdyner. Biedaczysko — nadal był blady idygotał jeszcze wszoku. Wioskowy sierżant, wysoki, sztywny, markotny mężczyzna, wciąż pilnował tragicznego pokoju. Lekarz już się oddalił.


  — Są jakieś nowiny, sierżancie Wilson? — zapytał White Mason.


  — Nie, sir.


  — To wy już możecie iść do domu, dość się natyraliście. Jak będzie taka potrzeba, poślemy po was. Kamerdyner niech czeka pod drzwiami, powiedzcie mu, żeby uprzedził panią Douglas, pana Cecila Barkera igospodynię, że możemy chcieć zamienić znimi kilka słów. Ateraz, panowie, może pozwolicie, że przedstawię wnioski, do których doszedłem, żebyście potem mogli sobie wyrobić własny pogląd.


  Ten prowincjonalny specjalista wywarł na mnie bardzo dobre wrażenie. Mocno trzymał się faktów ichłodnego zdrowego rozsądku, co zapewniło mu powodzenie wzawodzie. Holmes słuchał go uważnie, nie zdradzając zniecierpliwienia, któremu często dają wyraz osoby wyżej postawione.


  — Samobójstwo czy morderstwo, to pierwsze pytanie, które się nasuwa, zgodzicie się chyba ze mną, panowie? Jeśli było to samobójstwo, musiał nieboszczyk najpierw zdjąć obrączkę igdzieś ją schować. Potem zszedł tutaj wszlafroku, naniósł błota wkącie za zasłoną, aby ludzie myśleli, że ktoś na niego czekał, otworzył okno, umoczył we krwi…


  — Tę ewentualność można zpewnością odrzucić — prychnął MacDonald.


  — Ija tak myślę. Samobójstwo nie wchodzi wgrę. Awięc mamy morderstwo: teraz trzeba rozpatrzyć, czy popełnił je ktoś zzewnątrz, czy ktoś zdomowników.


  — Słuchamy.


  — Zkażdym rozwiązaniem są trudności, ale któreś musi być prawdziwe. No to na początek niech będzie, że zrobił to ktoś zdomu. On czy oni zaskoczyli tu pana Douglasa wchwili, kiedy wewnątrz było cicho, ale nikt jeszcze nie spał. Zrobili swoje, używając najbardziej hałaśliwej broni, jaka jest dostępna, zupełnie jakby chcieli całemu światu obwieścić, co się tu stało, abroni takiej nikt tutaj wdomu dotąd nie widział. Nie najlepiej to wygląda na początek, mam rację?


  — Nie najlepiej.


  — Dalej wszyscy się zgadzają, że jak tylko rozległ się alarm, wjakąś minutę był tu nie tylko pan Cecil Barker, chociaż ten, jak mówi, był pierwszy, ale także Ames icała reszta. Ija mam wierzyć, że przez ten czas udało się winnemu nabrudzić wkącie, otworzyć okno, zapaćkać je krwią, zdjąć trupowi obrączkę zpalca izrobić, co tam jeszcze zostało? To niemożliwe.


  — Przedstawił pan wszystko bardzo klarownie — odezwał się Sherlock Holmes — iskłonny jestem przychylić się do pańskiej opinii.


  — Bardzo dziękuję, ale wtedy wracamy do tego, że musiał to być ktoś zzewnątrz. Będą itutaj niemałe trudności, no ale już nie takie, żeby to było niemożliwe. Sprawca dostał się do domu pomiędzy wpół do piątej aszóstą, azatem między zmrokiem achwilą, kiedy opuszczono most. Wdomu byli goście, drzwi nie zamykano, więc nic mu nie przeszkodziło. Mógł to być zwykły rabuś albo ktoś, kto miał prywatną urazę do pana Douglasa. Skoro ten żył jakiś czas wAmeryce, ai karabin wydaje się amerykański, więc bardziej prawdopodobna jest prywatna zemsta. Zaszył się wtym pokoju, bo był najbliższy, ischował się za kotarą. Tutaj poczekał aż do jedenastej. Wtedy wszedł pan Douglas. Rozmowa była krótka, jeśli wogóle jakaś była, gdyż pani Douglas mówi, że wkilka minut potem, jak mąż wyszedł, usłyszała strzał.


  — Na to wskazuje też świeca — dorzucił Holmes.


  — No właśnie. Świeczka była nowa, awypaliło się jej nie więcej niż centymetr. Musiał postawić ją na stole, zanim został zaatakowany, gdyż inaczej iona by się przewróciła. Ztego widać, że napadnięto go nie od razu po tym, jak wszedł do pokoju. Kiedy wbiegł pan Barker, świeca się paliła, alampka była zgaszona.


  — Tutaj wszystko wydaje się jasne.


  — To teraz spróbujmy odtworzyć, jak to się stało. Pan Douglas wchodzi do pokoju, stawia świeczkę na stole. Zza kotary wychodzi mężczyzna, który trzyma wręku tę ściętą strzelbę. Żąda obrączki, Bóg jeden wie po co, ale tak to musiało być. Pan Douglas mu ją daje. Potem albo zzimną krwią, albo wtrakcie bójki — pan Douglas mógł złapać za młotek, który leżał później na dywaniku — tak okropnie zastrzelił gospodarza. Cisnął broń, atakże tę dziwną kartkę — cokolwiek może znaczyć napis V.V. 341 — wyskoczył przez okno, afosę pokonał wczasie, kiedy Cecil Barker odkrył zbrodnię. Ico pan otym sądzi, mister Holmes?


  — Bardzo interesujące, ale mało przekonujące.


  — To zupełny nonsens, tylko że wszystkie inne rozwiązania są jeszcze gorsze — jęknął MacDonald. — Ktoś zabija pana domu, ale ktokolwiek to był, na miejscu mogę wykazać, że powinien był to zrobić zupełnie inaczej. Po co tak się naraża na to, że ktoś mu odetnie drogę odwrotu? Po co mu strzelba, kiedy tylko cisza daje mu możliwość spokojnej ucieczki? No nic, teraz pan, mister Holmes, musi nam coś podsunąć, skoro pan powiada, że wersja White’a Masona jest nieprzekonująca.


  Holmesowi nie umknęło nawet słówko zcałej rozmowy iuważnie śledził jej uczestników, przenosząc bystre spojrzenie zjednego na drugiego. Teraz ze zmarszczonym czołem ukląkł obok ciała ipowiedział:


  — Zanim znajdę się na etapie teorii, panie Mac, potrzeba mi jeszcze kilku faktów. Nie ma co, odpychający widok. Czy można poprosić kamerdynera? Ames, rozumiem, że często widzieliście ten niezwykły znak — wypalone koło ztrójkątem wśrodku — na przedramieniu pana Douglasa?
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  Ames, rozumiem, że często widzieliście ten niezwykły znak — wypalone koło ztrójkątem wśrodku — na przedramieniu pana Douglasa?


  — Często, sir.


  — Nigdy nie obiło się wam ouszy, co on może znaczyć?


  — Nie, sir.


  — Musiało to nieźle boleć, widać, że tatuaż został wypalony. Dalej, Ames, ten plaster na szczęce pana Douglasa. Miał go jeszcze za życia?


  — Tak, sir, zaciął się wczoraj rano podczas golenia.


  — Czy wcześniej już mu się to zdarzało?


  — Jeśli nawet, to bardzo dawno temu, sir.


  — Ciekawe — pokiwał głową wzamyśleniu Holmes. — To może oczywiście przypadek. Albo może był zdenerwowany, co sugerowałoby, iż miał powód obawiać się niebezpieczeństwa. Ames, czy wczoraj zauważyliście coś niezwykłego wzachowaniu pana?


  — Był jakby trochę podenerwowany iniespokojny.


  — No proszę! Więc może atak nie był tak całkiem nieoczekiwany? Mam wrażenie, jakbyśmy robili małe postępy, jak panowie sądzą? Mister Mac, czy pan może wolałby poprowadzić dochodzenie?


  — Nie, nie, mister Holmes, lepiej niech ono spoczywa wpańskich rękach.


  — Dobrze, to teraz pora na V.V. 341. Litery wypisano na kawałku twardego kartonu, macie taki wdomu, Ames?


  — Chyba nie.


  Holmes podszedł do stołu iutoczył na bibułę po odrobince atramentu zkażdego kałamarza.


  — Nie napisano tego wtym pokoju — oznajmił. — Tutaj mamy tylko czarny inkaust, tamten jest czerwony. Użyto grubego pióra, te są cienkie. Zatem gdzie indziej. Ames, macie jakieś podejrzenia, co to może znaczyć?


  — Nie, sir, żadnych.


  — Aco pan otym sądzi, mister Mac?


  — Przywodzi mi to na myśl jakieś tajne stowarzyszenie, tak samo jak to znamię na ręce.


  — Ija tak sobie pomyślałem — odezwał się White Mason.


  — Dobrze, weźmy to jako roboczą hipotezę izobaczmy, na ile nam ona pomaga wnaszych kłopotach. Przedstawiciel takiego towarzystwa zakrada się do domu, czeka na pana Douglasa, niemal zupełnie odstrzeliwuje mu głowę iucieka przez fosę, na miejscu zostawiając obok zwłok kartkę, która wspomniana wprasie powiadomiłaby innych członków, że zemsta została dokonana. Tu każdy szczegół do siebie pasuje. Ale czemu ze wszystkich możliwych broni została wybrana akurat taka strzelba?


  — Właśnie.


  — Iczemu zniknęła obrączka?


  — Właśnie.


  — Idlaczego nikogo jeszcze nie aresztowano? Minęła już druga. Jestem pewien, że wpromieniu sześćdziesięciu kilometrów wszyscy konstable rozglądają się za nieznajomym wprzemoczonym ubraniu.
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  Holmes nachylał się teraz nad parapetem ibadał przez lupę krwawy ślad


  — Tak właśnie jest, panie Holmes.


  — Jeśli nie ma kryjówki wpobliżu albo jeśli nie wziął ze sobą suchego ubrania na zmianę, ktoś go powinien zobaczyć. — Holmes nachylał się teraz nad parapetem ibadał przez lupę krwawy ślad. — Bez wątpienia odcisk buta, zaskakująco szeroki. Ktoś mógłby tu zgadywać platfusa. Dziwne to otyle, że to błoto wkącie zostawiły raczej stopy bardziej kształtne, chociaż ślady są niewyraźne. Co to tam mamy pod bocznym stolikiem?


  — Ciężarek pana Douglasa.


  — Ale tylko jeden. Gdzie drugi?


  — Nie wiem, panie Holmes. Może był tylko jeden. Nie widziałem ich już od miesięcy.


  — Jeden hantel… — zaczął Holmes, ale przerwało mu ostre stukanie do drzwi, po czym spojrzał na nas wysoki, opalony, dziarski, gładko ogolony mężczyzna, wktórym bez trudu rozpoznałem Cecila Barkera. Jego władcze spojrzenie przemknęło badawczo po wszystkich twarzach.


  — Przepraszam, że przeszkadzam wdebacie — powiedział — ale chyba powinniście, panowie, usłyszeć najnowszą wiadomość.


  — Kogoś aresztowano?


  — To byłoby za dużo szczęścia, ale znaleziono jego rower, który zostawił sto metrów od drzwi wejściowych. Chodźcie, panowie, zobaczyć.


  Trzech chłopców stajennych ikilku gapiów zastaliśmy zgromadzonych wokół roweru, który wyciągnięto zzarośli, gdzie został wepchnięty. Był to nieźle już sfatygowany rudge-whitworth, zabłocony jak po długiej jeździe. Do siodełka przyczepiona był torebka zkluczami ioliwiarką, nic jednak, co wskazywałoby na właściciela.


  — Wielka to byłaby pomoc dla policji, gdyby takie rzeczy były numerowane irejestrowane — powiedział inspektor — no, ale trzeba się cieszyć ztego, co mamy. Nawet jeśli nie potrafimy jeszcze ustalić, dokąd się oddalił, może udałoby się stwierdzić, skąd przybył. Ale czemu zostawił tu rower i— co jeszcze ważniejsze — jak się stąd bez niego wydostał? Oj, coś mi się wydaje, panie Holmes, że ten nowy element tylko zaciemnia całą sprawę, miast ją rozjaśniać.


  — Tak pan uważa? — wzamyśleniu spytał mój przyjaciel. — To ciekawe.


  ROZDZIAŁ V
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  OSOBY DRAMATU


  — Czy widzieliście już, panowie, wszystko, co chcieliście zobaczyć wgabinecie? — zapytał White Mason, kiedy wróciliśmy do domu.


  — Jak na razie tak — odrzekł MacDonald, aHolmes przytaknął wmilczeniu.


  — To może teraz posłuchalibyście zeznań domowników? Możemy skorzystać zjadalni, Ames. Zaczniemy od was; powiecie nam wszystko, co wiecie.


  Opowieść kamerdynera była prosta ijasna, on sam zaś był bardzo przekonujący. Zatrudniono go przed pięcioma laty, gdy Douglasowie przybyli do Birlstone. Wjego opinii gospodarz był bogatym dżentelmenem, który dorobił się majątku wAmeryce. Był uprzejmy irzeczowy, może nie całkiem taki pracodawca, do jakich Ames przywykł, ale przecież nie można mieć wszystkiego. Nigdy nie dostrzegł uDouglasa żadnej lękliwości; przeciwnie, nie był pewien, czy kiedykolwiek widział odważniejszego człowieka. Kazał co wieczór podnosić most zwodzony, gdyż taki dawniej panował wdomu zwyczaj, awłaściciel chciał trzymać się starych reguł. Douglas rzadko wyjeżdżał do Londynu iwogóle opuszczał wioskę, ale wdzień zabójstwa robił zakupy wTunbridge Wells. Ames dostrzegł upana jakieś podenerwowanie izniecierpliwienie, anie był to wjego przypadku zwyczajny stan. Tego wieczoru Ames nie zdążył się jeszcze położyć; porządkował wspiżarce srebra, kiedy usłyszał gwałtowny dzwonek. Strzału nie słyszał, ale temu trudno się dziwić, gdyż spiżarka ikuchnia są na samym tyle domu, oddzielone długim korytarzem ikilkoma parami zamkniętych drzwi. Zaalarmowana dzwonieniem gospodyni też wybiegła od siebie irazem pospieszyli na przód domu.


  Kiedy znaleźli się ustóp schodów, zobaczyli schodzącą zgóry panią Douglas. Nie, nie spieszyła się, Ames wogóle nie powiedziałby, że była jakoś szczególnie pobudzona. Dołączyła do nich udołu schodów iwtym samym momencie zpokoju wybiegł pan Barker, zatrzymał panią Douglas igorąco zaczął ją prosić, żeby zawróciła.


  — Niech pani wraca do siebie, na miłość boską! — wołał. — Biedny Jack nie żyje inic już pani nie poradzi. Błagam, niechże pani wróci!


  Po chwili namawiania pani Douglas poszła na górę. Nie, nie płakała ani nie krzyczała. Odprowadziła ją gospodyni, pani Allen, izostała już potem przy niej wsypialni. Ames ipan Barker weszli wtedy do gabinetu, gdzie wszystko było tak, jak to potem zobaczyła policja. Świeczka była zgaszona, ale paliła się lampka. Wyjrzeli przez okno, ale noc była bardzo ciemna iniczego nie zobaczyli ani nie usłyszeli. Pobiegli do holu, Ames pokręcił kołowrotem, aby opuścić most, awtedy pan Barker pobiegł na policję.


  Do tego sprowadzało się zeznanie kamerdynera.


  Pani Allen, gospodyni, właściwie je tylko potwierdziła. Jej pokój był bliżej frontu domu niż spiżarnia, wktórej Ames robił porządki. Chciała już się kłaść spać, kiedy zaalarmował ją głośny dzwonek. Miała trochę przytłumiony słuch imoże dlatego nie słyszała strzału, że wszystko działo się wdrugiej części domu. Pamięta, że chyba słyszała coś jak trzaśnięcie drzwi, ale było to jakieś dobre pół godziny przed dzwonkiem. Pobiegła razem zpanem Amesem na przód domu, gdzie zobaczyła, jak zgabinetu wychodzi bardzo blady iporuszony pan Barker. Zatrzymał na schodach panią Douglas, kazał jej wracać, ona coś odpowiedziała, ale co, tego gospodyni nie dosłyszała.
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  Niech pani wraca do siebie, na miłość boską! — wołał


  — Zabierzcie ją ijuż znią tam zostańcie — polecił pani Allen.


  Zaprowadziła więc panią Douglas na górę iusiłowała pocieszać tak, jak potrafiła. Pani dygotała, ale nie próbowała więcej schodzić na dół. Wkoszuli nocnej siedziała przy kominku, apani Allen spędziła znią większą część nocy. Jeśli chodzi oresztę służby, to wszyscy poszli spać izbudziło ich dopiero przybycie policji. Pomieszczenia dla służby były winnym budynku itam pewnie nic nie było słychać.


  Wszelkie dodatkowe pytania dawały tylko kolejne lamenty iokrzyki przygnębienia.


  Po pani Allen jako świadek wystąpił Cecil Barker. Jeśli chodzi onocne wydarzenia, to nie miał do powiedzenia nic ponad to, co zeznał już policji. Osobiście był przekonany, że morderca uciekł oknem. Otym, jego zdaniem, decydował krwawy ślad na parapecie. Poza tym podniesiony most nie dawał żadnej innej możliwości. Nie miał pojęcia, co stało się zzabójcą iczemu zostawił rower, jeśli ten istotnie do niego należał. Niemożliwe, aby utopił się wfosie, która wnajgłębszym miejscu liczyła przeszło metr.


  Barker miał bardzo konkretną teorię morderstwa. Douglas nie był wylewny, były wjego życiu rozdziały, októrych nigdy nie wspominał. Wyemigrował do Ameryki jako bardzo młody człowiek. Dobrze mu się tam wiodło, aBarker poznał go wKalifornii, gdzie — jako wspólnicy — zaczęli kopać złoto wBenito Canyon. Szło im znakomicie, ale nagle Douglas sprzedał wszystko iwyjechał do Anglii. Był już wtedy wdowcem. Jakiś czas później także iBarker spieniężył wszystkie aktywa iprzeniósł się do Londynu, gdzie znowu nawiązali przyjazne stosunki. Miał wrażenie, iż Douglasowi grozi jakieś niebezpieczeństwo, iztym wiązał jego nagły wyjazd zAmeryki, jak ito, że nabył dom wtak odludnej okolicy. Barker wyobrażał sobie, że jakieś tajne stowarzyszenie, jakaś sekretna organizacja tropiła Douglasa, aby go ostatecznie dopaść izabić. Przemawiały za tym niektóre wzmianki Douglasa, chociaż ten nigdy konkretnie nie powiedział, ojaką organizację chodzi ani jak wszedł znią wkonflikt. Barker podejrzewał, że napis na karcie mógł wiązać się ztym stowarzyszeniem.


  — Jak długo był pan zDouglasem wKalifornii? — spytał inspektor MacDonald.


  — Wsumie pięć lat.


  — Był kawalerem, tak?


  — Nie, wdowcem.


  — Wie pan może, kim była jego pierwsza żona?


  — Niezbyt dobrze. Kiedyś wspomniał, że miała niemiecką krew, widziałem też jej portret — bardzo piękna kobieta. Zmarła na tyfus rok przed tym, jak się poznaliśmy.


  — Wjakiej części Stanów Zjednoczonych przebywał, zanim się poznaliście?


  — Nieźle znał Chicago, ztego, co pamiętam, pracował tam ijakoś się to wiązało zwęglem istalą. Ale wiele też podróżował.


  — Było coś niezwykłego, jeśli chodzi ojego życie wKalifornii?


  — Najchętniej przebywał na naszym poletku, wmiarę możliwości unikał towarzystwa innych ludzi. To dlatego zrodziło się we mnie podejrzenie, że ktoś może na niego czyhać, czego stałem się zupełnie pewny, kiedy tak nieoczekiwanie wyjechał do Europy. Nie upłynął tydzień, adopytywało się oniego kilka osób.


  — Co to byli za ludzie?


  — Nie wyglądali zachęcająco. Przychodzili na nasz teren ichcieli wiedzieć, jak go znaleźć. Odpowiadałem, że pojechał na Stary Kontynent iże nie mam pojęcia, gdzie go szukać. Widać było od razu, że spotkanie znimi niczego dobrego mu nie wróży.


  — Amerykanie zKalifornii?


  — Że Amerykanie, to na pewno, ale czy konkretnie zKalifornii, tego już nie wiem. Zpewnością nie należeli do poszukiwaczy złota. Kim byli, nie mam pojęcia, ale czułem ulgę, gdy się oddalali.


  — Jak dawno to było, sześć lat temu?


  — Bardziej siedem.


  — Aponieważ razem byliście wKalifornii, przyczyna tej wrogości musi być co najmniej sprzed dwunastu lat?


  — Zgoda.


  — Musiała to być jakaś poważna rzecz, skoro pamięć przetrwała tak długo. Strasznie głęboka zadra.


  — Odnosiłem wrażenie, że to cień, który legł na całym jego życiu, nieustannie trwał wjego pamięci.


  — Anie sądzi pan, że jeśli nad kimś zawisło niebezpieczeństwo, którego naturę rozumie, to zwróci się do policji zprośbą oochronę?


  — Może było to coś, przed czym niepodobna go było ochronić. Muszą panowie wiedzieć jedną rzecz: zawsze miał przy sobie broń, ani na chwilę nie zapominał, by trzymać wkieszeni rewolwer. Trzeba jednak trafu, że wczoraj wieczorem był wszlafroku, abroń zostawił wsypialni. Przypuszczam, że po podniesieniu mostu czuł się już bezpieczny.


  — Chciałbym jednak trochę sprecyzować daty — odezwał się MacDonald. — Pan Douglas opuścił Kalifornię mniej więcej sześć lat temu, pan podążył za nim rok później, czy tak?


  — Tak.


  — Skoro był żonaty od pięciu lat, to musiał pan przybyć do Anglii mniej więcej wporze ślubu.


  — Miesiąc przed nim. Byłem drużbą Douglasa.


  — Znał pan wcześniej panią Douglas?


  — Nie. Nie było mnie wAnglii przez dziesięć lat.


  — Ale potem często się widywaliście?


  Barker spojrzał ostro na detektywa.


  — Sporo widywałem się zJohnem. Jeśli spotykałem się zpanią Douglas, to dlatego, że trudno odwiedzać przyjaciela inie widzieć się zjego żoną. Jeśli wyobraża pan sobie, że był jakiś…


  — Przepraszam pana, niczego sobie nie wyobrażam, natomiast badam wszystkie okoliczności sprawy. Proszę się nie irytować pytaniami, wypełniam swój obowiązek.


  — Bywają jednak pytania obraźliwe — opryskliwie odrzekł Barker.


  — Nam chodzi tylko ofakty. Winteresie pańskim iwszystkich innych osób leży to, abyśmy je dokładnie poznali. Czy pan Douglas nie miał żadnych zastrzeżeń, jeśli chodzi opańskie kontakty zjego żoną?


  Barker pobladł, ajego wielkie dłonie zacisnęły się konwulsyjnie.


  — Nie ma pan prawa stawiać mi takich pytań! — wykrzyknął. — Jaki to ma związek zbadaną przez pana sprawą?


  — Powtarzam pytanie.


  — Aja odmawiam odpowiedzi!


  — Może pan, rzecz jasna, odmówić, ale zwracam panu uwagę, że sama taka odmowa jest odpowiedzią, gdyż nie wzdragałby się pan, gdyby nie miał pan czegoś do ukrycia.


  Barker stał przez moment, ze ściągniętą twarzą ibrwiami gniewnie zmarszczonymi, ale po chwili się odprężył iuśmiechnął.


  — Tak, oczywiście, panowie robicie tylko to, co do was należy, aja wżaden sposób nie powinienem wam przeszkadzać. Proszę tylko, abyście się panowie nie naprzykrzali pani Douglas ztą kwestią, gdyż już itak wiele się na nią zwaliło. Mogę panom powiedzieć, że biedaczek Douglas miał tylko jedną wadę, abyła nią zazdrość. Lubił mnie, trudno olepszego przyjaciela, cieszył się, kiedy tu przyjeżdżałem, nieustannie mnie zapraszał. Ale był zakochany wżonie iilekroć zobaczył nas razem tak, iż widać było sympatię, którą się darzymy, zalewała go zazdrość, przestawał nad sobą panować iwygadywał różne głupstwa. Kilkakroć przysięgałem, że wtakim razie nie będę już przyjeżdżał, ale wtedy pisał przepraszające listy, powtarzając, iż nie mogę znim zrywać kontaktu. Wkażdym razie tyle mogę panom powiedzieć, ito bardzo stanowczo: nigdy nie było żony bardziej kochającej iwiernej niż pani Douglas inigdy nie było przyjaciela bardziej lojalnego niż ja.


  Wszystko to zostało powiedziane zprzejęciem ipasją, jednak MacDonald nie zamierzał poniechać podjętego tematu.


  — Orientuje się pan, że zabitemu zdjęto zpalca obrączkę ślubną?


  — Na to wygląda — odparł Barker.


  — Jak to „wygląda”? Przecież to fakt.


  Barker wydawał się stropiony.


  — Chodziło mi oto, że równie dobrze sam mógł ją zdjąć.


  — Tak czy owak, czy sam fakt braku obrączki, ktokolwiek jest za to odpowiedzialny, nie sugeruje, iż tragedia jakoś wiąże się zmałżeństwem?


  Barker wzruszył ramionami.


  — Nie będę udawał, że wiem, co to znaczy. Jeśli jednak zamierza pan sugerować, iż miałoby to źle świadczyć ocnocie pani… — urwał, gdyż potrzebował chwili, aby zapanować nad gniewem, który znowu wnim rozgorzał — …z pewnością jest pan wbłędzie.


  — Wtej chwili nie mam już chyba do pana żadnych pytań — chłodno oznajmił MacDonald.


  — Aja mam jeszcze jedną małą kwestię — odezwał się Sherlock Holmes. — Kiedy wbiegł pan do pokoju, świeczka się paliła?


  — Tak.


  — To wjej świetle zobaczył pan, że doszło do tragedii?


  — Istotnie.


  — Inatychmiast zadzwonił pan po pomoc?


  — Tak.


  — Szybko się zjawiła?


  — Wjakąś minutę.


  — Kamerdyner powiada, że świeczka była zgaszona, apaliła się lampka.


  Barker się zawahał.


  — Nie wiem, czy to ma jakieś znaczenie, panie Holmes. Światło świeczki było bardzo słabe, więc moją pierwszą myślą było, że trzeba więcej światła. Na stole stała lampka, więc ją zapaliłem.


  — Izdmuchnął pan świecę?


  — Tak zrobiłem.


  Holmes nie miał więcej pytań, więc Barker, każdego znas obdarzywszy spojrzeniem uważnym, ale odrobinę też, jak na moje wyczucie, wyzywającym, odwrócił się iwyszedł zpokoju.


  Inspektor MacDonald wysłał karteczkę do pani Douglas, czy zechce przyjąć nas usiebie wpokoju, na co odpisała, że to ona zejdzie do jadalni. Po chwili istotnie się zjawiła: wysoka, piękna trzydziestolatka, wstrzemięźliwa iopanowana. Inspektor spodziewał się raczej osoby załamanej iroztrzęsionej. Co prawda była blada, awyraz jej twarzy świadczył oprzeżytym szoku, zachowywała się jednak spokojnie, ajej pięknie ukształtowana dłoń, która spoczęła na krawędzi stołu, była równie niewzruszona jak moja. Pani domu przyjrzała się każdemu znas wzrokiem smutnym, azarazem osobliwie badawczym. Przemówiła pierwsza.


  — Czy stwierdziliście już coś, panowie?
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  Czy stwierdziliście już coś, panowie?


  Czy tylko mnie się zdawało, że pytanie to bardziej było podszyte obawą niż nadzieją?


  — Podjęliśmy wszystkie niezbędne kroki, aby ustalić prawdę, pani Douglas — odrzekł inspektor. — Może być pani pewna, że nic nie zostanie zaniedbane.


  — Proszę nie zważać na koszty — powiedziała głosem bezdźwięcznym imartwym. — Chcę, żeby zrobiono wszystko, co możliwe.


  — Być może jest pani wstanie powiedzieć nam coś, co rzuci dodatkowe światło na całą sprawę.


  — Obawiam się, że nie, ale jestem do panów dyspozycji.


  — Od pana Cecila Barkera dowiedzieliśmy się, że nie widziała pani… Że nie weszła pani do pokoju, gdzie rozegrała się tragedia.


  — Nie, zatrzymał mnie na schodach iprosił, żebym wróciła na górę.


  — Rozumiem. Usłyszała pani strzał inatychmiast zbiegła na dół.


  — Najpierw narzuciłam na siebie szlafrok.


  — Ile czasu upłynęło od strzału do momentu, gdy pan Barker zatrzymał panią na schodach?


  — Nie więcej niż kilka minut. Wtakich chwilach trudno ocenić upływ czasu. Nalegał, żebym dalej nie szła, zapewniając, że wniczym już nie pomogę. Wtedy gospodyni, pani Allen, zaprowadziła mnie zpowrotem na górę. Wszystko to było jak koszmar senny.


  — Aczy jest pani wstanie ocenić, jak długo mąż był na dole, zanim rozległ się strzał?


  — Nie. Wyszedł ze swojej garderoby, czego nie słyszałam. Każdego wieczoru obchodził dom, gdyż bardzo lękał się ognia. Niczego innego się nie bał.


  — To właśnie kwestia, przy której chciałbym się odrobinę zatrzymać. Męża poznała pani dopiero wAnglii, mam rację?


  — Pobraliśmy się przed pięcioma laty.


  — Czy opowiadał oczymś, co wydarzyło się wAmeryce ico mogło wiązać się zciążącym nad nim niebezpieczeństwem?


  Pani Douglas chwilę się zastanawiała, zanim odpowiedziała.


  — Tak, zawsze miałam wrażenie, że coś mu grozi, ale on nigdy nie chciał otym rozmawiać. Nie chodziło obrak zaufania — bardzo się kochaliśmy iniczego przed sobą nie skrywaliśmy — araczej oto, że nie chciał mnie niepokoić. Obawiał się, że będę się tym zamartwiała, dlatego wolał nic mi nie mówić.


  — Coś jednak pani wiedziała. Skąd?


  Po twarzy pani Douglas przemknął uśmieszek.


  — Czy może tak być, że mąż skrywa bardzo ważny dlań sekret, akochająca żona niczego nie będzie podejrzewać? Zorientowałam się po tym, że nie chciał mówić opewnych epizodach ze swego amerykańskiego życia, po środkach bezpieczeństwa, jakich się imał, po pewnych słowach, które czasami mu się wymykały, po tym, jak przyglądał się nieznajomym, którzy zjawiali się nieoczekiwanie. Byłam całkowicie pewna, że ma jakichś potężnych wrogów, którzy są na jego tropie, dlatego nieustannie ma się na baczności. Byłam tak otym przekonana, że już od dobrych dwóch, trzech lat denerwowałam się, kiedy nie zjawiał się wdomu ozapowiedzianej porze.


  — Aczy można spytać — odezwał się Holmes — jakie to słowa zwróciły pani uwagę?


  — Dolina Trwogi — odparła pani Douglas. — Kiedy na niego naciskałam, mawiał: „Byłem wDolinie Trwogi iwcale jej jeszcze nie opuściłem”, „Czy nigdy nie będzie wyjścia zDoliny Trwogi?”.


  — Zpewnością spytała pani, jak rozumieć tę „Dolinę Trwogi”.


  — Kilka razy, ale zawsze posępniał itylko potrząsał głową. „Starczy, że jedno znas jest wjej cieniu. Modlę się, aby nigdy nie padł on na ciebie”. Jestem pewna, że chodzi ojakieś rzeczywiste miejsce, gdzie się znalazł iwktórym przydarzyło mu się coś strasznego, ale to wszystko, co mogę powiedzieć.


  — Wymieniał może przy tym jakieś nazwiska?


  — Gdy trzy lata temu miał wypadek na polowaniu, zalał go nieposkromiony strach iwielokrotnie zgniewem ijakimś lękiem powtarzał jedno nazwisko: czcigodny McGinty. Kiedy wydobrzał, spytałam go, kim jest czcigodny McGinty ikto go darzy czcią. „Z pewnością nie ja”, odparł ze śmiechem, ito wszystko, co udało mi się zniego wydobyć. Ale jest jakiś związek między czcigodnym McGintym iDoliną Trwogi.


  — Mam jeszcze następujące pytanie — rzekł inspektor MacDonald. — Poznała pani Douglasa wLondynie itam się znim zaręczyła. Był między wami jakiś romans, wiązała się ztym jakaś tajemnica?


  — Oczywiście, że był romans, jakże inaczej mogłoby dojść do ślubu? Natomiast nie było żadnej tajemnicy.


  — Miał jakichś rywali?


  — Nie, byłam zupełnie wolna.


  — Na pewno wie już pani, że zdjęto mu obrączkę ślubną. Jak pani sądzi, dlaczego? Załóżmy, że jakiś dawny nieprzyjaciel wyśledził go izamordował; jaki mógłby mieć powód, żeby ściągać obrączkę ślubną?


  Przysiągłbym, że przez usta kobiety przemknął cień uśmiechu.


  — Nie mam pojęcia — odrzekła. — To zpewnością bardzo niezwykła rzecz.


  — No cóż, wtakim razie nie zatrzymujemy już pani, bardzo przepraszamy, że musimy panią narażać na takie przykrości. Zpewnością będziemy jeszcze zadawać jakieś pytania, ale zwrócimy się znimi do pani, kiedy się pojawią.


  Wstała, amnie znowu zaintrygował jej szybki, badawczy wzrok, którym nas ogarnęła, apytanie: „Jakie wrażenie zrobiły na nich moje zeznania?” było tak wyraźne, iż śmiało mogła je zadać głośno. Potem, lekko skinąwszy nam głową, opuściła pokój.


  — Tak, to piękna, nawet bardzo piękna kobieta — wzamyśleniu powiedział MacDonald. — Ten Barker zpewnością dużo tu przebywał, ajest mężczyzną, który może podobać się kobietom. Przyznaje, że zabity bywał zazdrosny, imoże sam najlepiej wie, jakie mogły być przyczyny zazdrości. Ado tego jeszcze ta obrączka, coś, czego absolutnie nie wolno pominąć. Ktoś zrywa zmarłemu zręki ślubną ozdobę… Co pan otym sądzi, mister Holmes?
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  Miękkim jak ukocura ruchem przyłożył pantofel do śladu na parapecie: pasowały do siebie znakomicie


  Mój przyjaciel nie odpowiedział, atylko trwał wzamyśleniu ze spuszczoną głową, aż wreszcie wstał ipociągnął za dzwonek.


  — Ames — zwrócił się do kamerdynera — gdzie jest wtej chwili pan Cecil Barker?


  — Muszę sprawdzić, sir.


  Służący wrócił po chwili ioznajmił, że Barker znajduje się wogrodzie.


  — Aczy pamiętacie, Ames, co pan Barker miał na nogach, kiedy wyszedł zpokoju?


  — Tak, panie Holmes. Domowe pantofle. Przyniosłem mu buty, kiedy zdecydował się iść na policję.


  — Gdzie są teraz te pantofle?


  — Dalej stoją pod krzesłem wholu.


  — Świetnie. To dla nas bardzo ważne, rozumiecie, aby ślady pana Barkera odróżnić od śladów kogoś obcego.


  — Tak jest, sir. Mogę zaznaczyć, że muszą być umazane we krwi, wkażdym razie tak jest zmoimi.


  — To naturalne, jeśli zważyć na to, wjakim stanie zastaliście pokój. Dziękuję, jeśli będziemy mieli jeszcze coś do was, damy znać.


  Kilka minut później znaleźliśmy się wgabinecie; Holmes przyniósł ze sobą pantofle, których podeszwy były pociemniałe od krwi.


  — Dziwne — mruknął Holmes, dokładnie przyglądając się kapciom wpłynącym zokna świetle. — Doprawdy bardzo dziwne.


  Miękkim jak ukocura ruchem przyłożył pantofel do śladu na parapecie: pasowały do siebie znakomicie. Holmes uśmiechnął się do nas wmilczeniu. Inspektor nie posiadał się zpodniecenia, ajego szkocki akcent stał się wyraźny jak terkot kół kolejowych na rozjeździe.


  — Przecież teraz nie ma już żadnych wątpliwości — zawołał. — To sam Barker zrobił te odciski! Są owiele za szerokie, aby mogły pochodzić od buta. Pamiętam, co pan powiedział oplatfusie, atu mamy teraz wyjaśnienie. Tylko oco wtym chodzi, mister Holmes?


  White Mason zachichotał izatarł dłonie wgeście profesjonalnej satysfakcji.


  — Aco? — zawołał. — Nie mówiłem, że to niezwykła sprawa?


  ROZDZIAŁ VI
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  BRZASK


  Trzej detektywi mieli wiele szczegółów do omówienia, wróciłem więc do skromnych pomieszczeń wioskowej gospody, zanim jednak to zrobiłem, przeszedłem się po osobliwie starodawnym świecie ogrodu, który rozpościerał się obok domu. Otaczały go bardzo stare cisy dziwacznie przycięte, wewnątrz zaś widniał piękny trawnik zwiekowym zegarem słonecznym pośrodku, acałość była wręcz wymarzona, aby ukoić moje roztrzęsione nerwy.


  W tej błogiej atmosferze można było zupełnie zapomnieć omrocznym gabinecie ipostaci rozciągniętej na jego podłodze wkałuży krwi albo uznać go za jakiś nocny zwid. Aprzecież gdy usiłowałem się odprężyć iuspokoić wzaciszu ogrodu, doszło do dziwnego incydentu, który nie tylko na nowo ożywił świadomość tragedii, ale też pozostawił we mnie bardzo niemiłe wrażenie.


  Jak wspomniałem, cisy okalały ogród, aw miejscu najbardziej oddalonym od domu zbijały się gęsto niczym żywopłot, po drugiej zaś stronie, zupełnie skryta dla oczu kogoś nadchodzącego od strony domu, stała kamienna ława. Gdy byłem już blisko, usłyszałem głosy: głębszy, męski iwodpowiedzi perlisty śmiech kobiecy.


  Chwilę później okrążyłem tę kępę izanim oni mogli mnie dostrzec, zobaczyłem panią Douglas ipana Barkera. Widok ten kompletnie mnie zaskoczył. Wjadalni wdowa była wyraźnie przygnębiona ipowściągliwa, teraz cały ból znikł bez śladu. Oczy lśniły życiem, twarz była jeszcze okraszona rumieńcem rozbawienia po uwadze jej rozmówcy. On siedział pochylony, zprzedramionami opartymi ouda, dłońmi splecionymi iżyczliwym uśmiechem na śmiałej, przystojnej twarzy. Ledwie mnie ujrzeli, natychmiast — acz ochwilkę za późno — na ich twarze powróciła powaga. Półgłosem wymienili jakąś krótką uwagę, po czym Barker wstał iruszył mi na spotkanie.


  — Proszę mi wybaczyć — rzekł — mam do czynienia zpanem Watsonem, prawda? — Skłoniłem się zchłodem, który jasno, jak mniemam, dał wyraz wrażeniu, jakie na mnie zrobili chwilę wcześniej. — Tak właśnie myśleliśmy, bo przecież wasza przyjaźń zpanem Sherlockiem Holmesem jest powszechnie znana. Czy zechciałby pan chwilkę porozmawiać zpanią Douglas?


  Z kwaśną miną podążyłem za nim. Oczyma duszy widziałem zastygłą na podłodze figurę, atu oto — raptem kilka godzin po tragedii — żona zabitego dowcipkuje sobie wnajlepsze zjego najbliższym przyjacielem. Jej błagalne spojrzenie nie zrobiło na mnie większego wrażenia.


  — Obawiam się, że uważa mnie pan za osobę gruboskórną inieczułą — powiedziała.


  Wzruszyłem ramionami.


  — Nie mnie oceniać pani osobę.


  — Może przyjdzie czas, że pomyśli pan omnie życzliwiej. Gdyby tylko pan wiedział…


  — Nie ma potrzeby, żeby pan Watson dowiadywał się oczymkolwiek — wpadł jej wsłowo Barker. — Jak słusznie zauważył, to nie jego interes.


  — Otóż to — powiedziałem. — Pozwólcie zatem państwo, że znowu oddam się spacerowi.


  — Jeszcze chwilę, doktorze Watson — zawołała kobieta. — Jest jedno pytanie, na które nikt na świecie nie może odpowiedzieć lepiej od pana, ato dla mnie kwestia niesłychanie wprost ważna. Któż lepiej niż pan zna mister Holmesa ijego relacje zpolicją? Gdyby wdyskrecji przekazano mu pewną wiadomość, czy nieodzownie musi ją przekazać detektywom?


  — Tak, tak — podchwycił Barker. — Czy działa samodzielnie, czy jest bez reszty znimi?


  — Nie wiem, czy wolno mi się wypowiadać wtakich kwestiach.


  — Ale ja proszę, błagam pana oodpowiedź, panie doktorze, to będzie bardzo wiele dla nas znaczyło, jeśli wyjaśni nam pan tę kwestię.


  — Pan Holmes prowadzi niezależne dochodzenie — rzekłem. — Nie ma żadnych zwierzchników ibędzie kierował się tylko własnym osądem. Zarazem jednak stara się być lojalny wobec pracujących nad tą samą sprawą policjantów izpewnością nie będzie ukrywał przed nimi niczego, co mogłoby im pomóc wodkryciu prawdy. Nic więcej nie mogę powiedzieć, ajeśli chcieliby się państwo dowiedzieć czegoś więcej, radzę zwrócić się bezpośrednio do pana Holmesa.


  To powiedziawszy, uniosłem kapelusz iposzedłem swoją drogą, zostawiając ich oboje na zasłoniętej ławce. Kiedy parę chwil później zerknąłem przez ramię, zobaczyłem, jak zożywieniem rozmawiają, spoglądając wmoim kierunku, bez wątpienia więc tematem musiała byś omawiana przez nas przed chwilą kwestia.


  — Nie chcę niczego się dowiadywać od nich wzaufaniu — zdecydowanie rzekł Holmes, kiedy wszystko mu powtórzyłem. Całe popołudnie spędził wManor House, naradzając się ze swymi kolegami, iwgospodzie zjawił się opiątej, marząc ojakimś gorącym podwieczorku, który natychmiast zamówiłem. — Żadnego spoufalania się, Watsonie, wszelkie bowiem takie znajomości stają się okropne, kiedy trzeba kogoś aresztować za morderstwo czy współudział.


  — Myśli pan, że może do czegoś takiego dojść wich przypadku?


  Holmes był wznakomitym humorze.


  — Drogi Watsonie, teraz, kiedy uporałem się już zczwartym jajkiem, gotów jestem zapoznać pana zcałą sytuacją. Nie twierdzę, że zgłębiliśmy już sprawę — do tego jeszcze daleko — ponieważ jednak wyśledziliśmy brakujący ciężarek…


  — Ciężarek!


  — Drogi Watsonie, czyżby naprawdę nie zorientował się pan, że cała sprawa wisi na owym brakującym ciężarku? No dobrze, dobrze, niech się pan tym bardzo nie przejmuje; mówiąc między nami, nie sądzę, by inspektor Mac ani też nasz znakomity spec zSussex uchwycili znaczenie tego elementu. Jeden ciężarek, Watsonie! Niech pan sobie wyobrazi atletę zjednym tylko ciężarkiem. Niechże pan sobie tylko wyobrazi taki jednostronny rozwój mięśni, bezpośrednie zagrożenie dla kręgosłupa! Nie szokuje pana sama ta myśl, Watsonie?


  Siedział, przeżuwając jedzenie, aoczy błyszczały mu zzadowolenia, gdy obserwował moje zakłopotanie. Już sam dobry apetyt był znakomitą zapowiedzią, świetnie bowiem pamiętałem całe dni inoce bez krztyny jedzenia, podczas gdy jego umysł bezskutecznie zmagał się zjakimś problemem, aw tej kontemplacyjnej ascezie rysy twarzy wyciągały się jeszcze bardziej. Kiedy już podjadł, zapalił wreszcie fajkę isiedząc przy kominku starej wiejskiej gospody, zwolna zaczął rozważać aspekty całej sprawy, bardziej myśląc na głos, niż cokolwiek jednoznacznie konstatując.


  — Łgarstwo, Watsonie, wielkie, nachalne, oburzające łgarstwo, oto, co czeka na nas wsamym progu. Oto ipunkt wyjścia. Wszystko, co usłyszeliśmy od Barkera, to wierutne kłamstwo. Skoro zaś pani Douglas potwierdza historię Barkera, to kłamie iona. Kłamią oboje, ito wporozumieniu. Problem rysuje się klarownie. Czemu kłamią ijak brzmi prawda, którą starają się ukryć? Spróbujmy zatem, Watsonie, czy uda się nam obu przedrzeć przez zasłonę kłamstwa idotrzeć do prawdy. Skąd wiemy, że kłamią? Bo to partacki zlepek, który nigdy nie mógłby być prawdą. Zważmy bowiem na następujące fakty. Zgodnie zprzedstawioną nam historią, morderca miał niecałą minutę na to, żeby po zabójstwie zdjąć obrączkę, która wszak była pod innym pierścionkiem, na powrót nasuniętym — co już brzmi jak kompletny absurd — iobok ciała położyć karton. Moim zdaniem to zupełnie niemożliwe. Mógłby pan się zastanawiać, chociaż zbyt cenię pański rozsądek, aby naprawdę wto wierzyć, czy aby obrączka nie została zdjęta przed zabójstwem Douglasa. Fakt, że świeczka paliła się krótko, mówi nam, że spotkanie nie mogło trwać długo. Czy to możliwe, żeby gospodarz, októrym słyszymy, że był nieustraszony, pozwolił zdjąć sobie obrączkę czy też zupełnie poddać się napastnikowi? Nie, nie, Watsonie, morderca musiał przez jakiś czas przebywać ze zwłokami przy świetle lampy. Co do tego nie mam żadnej wątpliwości. Skoro jednak zgon został spowodowany wystrzałem, ten musiał nastąpić wcześniej, niż nam mówią. Ponieważ jednak wtakiej kwestii niepodobna się pomylić, mamy do czynienia ze świadomym współdziałaniem dwojga osób, które słyszały strzał, pana Barkera ipani Douglas. Jeśli na dodatek potrafię wykazać, że krwawy ślad został rozmyślnie zrobiony przez Barkera, aby skierować policję na fałszywy trop, zgodzi się pan, że sprawa robi się coraz bardziej mroczna. Teraz zatem postawmy sobie pytanie, kiedy naprawdę doszło do morderstwa. Aż do wpół do jedenastej służba krążyła po domu, azatem nie mogło się to stać wcześniej. Za kwadrans jedenasta wszyscy, zwyjątkiem Amesa, który był wspiżarni, rozeszli się do swoich pokoi. Kiedy pan się oddalił, przeprowadziłem kilka eksperymentów istwierdziłem, że przy wszystkich drzwiach zamkniętych żaden hałas zgabinetu Douglasa nie może dotrzeć do spiżarni. Zupełnie inaczej rzecz się ma zpokojem gospodyni. Nie jest wcale tak bardzo wgłębi; mogłem stamtąd niewyraźnie słyszeć podniesiony głos. Wystrzał karabinowy jest wjakiejś mierze stłumiony, kiedy strzał następuje zbliska, atak bez wątpienia było wtym przypadku. Nie musiał być zatem bardzo głośny, niemniej powinien był dotrzeć do uszu pani Allen. Jak nam sama powiedziała, trochę niedosłyszy, zeznała jednak przecież, że doleciało jej coś jak trzaśnięcie drzwi na jakieś pół godziny przed wszczęciem alarmu. Owo pół godziny dawałoby nam za piętnaście jedenasta, aja nie wątpię, iż tym, co usłyszała pani Allen, był odgłos broni iże wtedy właśnie nastąpiło morderstwo. Jeśli tak, to natychmiast pojawia się pytanie, co pan Barker ipani Douglas, jeśli to nie oni są mordercami, robili od za kwadrans jedenasta do piętnaście po jedenastej, zanim dzwonkiem ściągnęli służbę. Co porabiali iczemu nie wszczęli alarmu natychmiast? Na to pytanie trzeba znaleźć odpowiedź, akiedy to nam się uda, uczynimy bardzo poważny krok do rozwiązania całego zadania.


  — Ija jestem przekonany — powiedziałem — że między tą dwójką jest jakaś zmowa. Pani Douglas musi być zupełnie bezduszna, skoro może się beztrosko śmiać wkilka godzin po śmierci męża.


  — Zgoda. Nawet całego wypadku nie opisuje tak, jak uczyniłaby kochająca żona. Jak dobrze pan wie, Watsonie, nie jestem zagorzałym wielbicielem kobiecej płci, dość jednak wiem ożyciu, aby mieć pewność, że niewiele znajdzie się na świecie kobiet, które żywiąc jakiekolwiek cieplejsze uczucia do męża, nie będą chciały zobaczyć jego zwłok. Gdybym kiedykolwiek wstąpił wmałżeński związek, Watsonie, mam nadzieję, że tyle przynajmniej wzbudziłbym sympatii wduszy połowicy, że nie dałaby się odciągnąć przez gospodynię, kiedy moje ciało leżałoby martwe kilka metrów dalej. Bardzo kiepsko to było odegrane inawet najtęższego detektywa musiałby uderzyć ów brak kobiecych szlochów irozpaczy. Nawet gdybyśmy nie dysponowali niczym więcej, już to musiałoby wzbudzić we mnie podejrzenie jakiejś ukartowanej gry.


  — Sądzi pan zatem, że to oni, Barker ipani Douglas, są mordercami?


  — Jakimiż to bezceremonialnymi pytaniami ostrzeliwuje mnie pan, Watsonie! — powiedział Holmes, grożąc mi cybuchem fajki. — Gdyby pan spytał, czy pani Douglas ipan Barker znają prawdę omorderstwie iczy starają się ją ukryć, odrzekłbym zdecydowanie, że tak. Tego jestem pewien. Pana pytanie zakłada jednak więcej, atu sprawy nie przedstawiają się ztaką klarownością. Rozważmy przez chwilę, co takiego nie pozwala na stanowczą odpowiedź. Trzeba by założyć, że łączy ich występna miłość, więc postanowili usunąć człowieka, który odgradza ich od siebie. Tymczasem delikatne rozpytanie się wśród służby wcale nie potwierdza tego przypuszczenia. Wprost przeciwnie, słyszymy zgodne oświadczenia, że Douglasowie byli ze sobą blisko związani.


  — To akurat nie może być prawdą — zaperzyłem się, pamiętając wesolutką scenę wogrodzie.


  — Nie wiem, takie wkażdym razie sprawiali wrażenie. Tak czy owak, trzeba by założyć, iż mamy do czynienia zniezwykle przebiegłą parą, której udało się wszystkich zwieść co do łączącej ich więzi, aktóra spiskuje, aby zamordować męża, nad którego głową, trzeba trafu, wisi jakieś niebezpieczeństwo…


  — Otym świadczą tylko ich słowa.


  Holmes zamyślił się na chwilę.


  — Hm, Watsonie, sugeruje pan, że wszystko, co mówią, od początku do końca jest fałszem. Zatem nie byłoby żadnej sekretnej groźby, żadnego tajnego stowarzyszenia, żadnej Doliny Trwogi ani żadnego czcigodnego Mac-coś-tam? No cóż, wykluczyć tego nie można, ale spójrzmy, dokąd nas prowadzi takie przypuszczenie. Wymyślili całą tę historię na użytek zbrodni, potem, aby mieć dowód na uczestnictwo kogoś zzewnątrz, ukrywają rower wparku. Owo uczestnictwo potwierdza ślad na parapecie, podobnie jak kartka, która mogła zostać przygotowana wdomu. Na razie wszystko pasuje do pańskiej hipotezy, Watsonie, lecz dalej pojawiają się te wstrętne, uparte szczegóły, które pasować nie chcą. Dlaczego ze wszystkich możliwych broni wybrali obrzynek, ana dodatek amerykańskiej produkcji? Skąd mogli być pewni, że huk nie ściągnie kogoś niepowołanego? Przecież to jednak przypadek, że pani Allen nie pofatygowała się sprawdzić, co to za drzwi trzasnęły. Czemu mieliby to robić, Watsonie?


  — Tego faktycznie nie potrafię wyjaśnić.


  — Adalej, skoro kobieta ikochanek zdecydowali się już zamordować jej męża, to czy będą wszystkim obwieszczać swoją winę wsposób tak ostentacyjny, ściągając mu zpalca obrączkę? Czy to wydaje się panu bardzo prawdopodobne, Watsonie?


  — Nie bardzo.


  — Tymczasem to jeszcze nie koniec, bo nawet gdyby przyszło panu wtakiej sytuacji chować rower, to czy naprawdę warto byłoby to robić, skoro nawet najbardziej ograniczony detektyw natychmiast powie, że to fałszywy trop, gdyż właśnie na rowerze najłatwiej byłoby sprawcy uciekać?


  — Nie wiem, co na to odpowiedzieć.


  — Aprzecież nie ma takiego splotu okoliczności, dla którego ludzki intelekt nie znajdzie wyjaśnienia. Zatem tylko jako ćwiczenie umysłowe, nie twierdząc, że tak było naprawdę, spróbuję zbudować takie wyjaśnienie. To dzieło tylko wyobraźni, ale czyż nie jest ona matką prawdy? Przyjmijmy zatem, że istotnie wżyciu tego pana Douglasa był jakiś naprawdę wstydliwy, grzeszny sekret. To by sugerowało, że mordercą może być jakiś mściciel, ktoś zzewnątrz. Ten zprzyczyny, której, przyznaję, nie potrafię sobie na razie wyjaśnić, zdjął obrączkę zdłoni zabitego. Zemsta może sięgać jeszcze czasów pierwszego małżeństwa izjakiegoś takiego powodu obrączka została zabrana. Zanim morderca zdążył umknąć, Barker ipani Douglas dobiegli do pokoju. Zbrodniarz przekonał ich, że jeśli spróbują go zatrzymać, efektem będzie straszliwy skandal. Ulegli jego argumentom ipozwolili mu odejść. Wtym celu najpewniej opuścili most, co można zrobić całkiem bezgłośnie, apotem go podnieśli. Wten sposób morderca uciekł izjakiegoś powodu uznał, że bezpieczniejszy będzie na piechotę niż na rowerze, dlatego zostawił go wmiejscu, gdzie mógł być znaleziony dopiero wtedy, kiedy on będzie już daleko. Jak na razie poruszamy się wgranicach tego, co prawdopodobne, nieprawdaż?


  — Tak, to bez wątpienia możliwe — odparłem, aczkolwiek zpewną rezerwą.


  — Musimy pamiętać, Watsonie, że cokolwiek się wydarzyło, zpewnością było to niezwykłe. Dobrze, teraz pójdźmy odrobinę dalej. Nasza para — przypominam, nie jest pewne, czy winna — po odejściu mordercy uświadamia sobie, że wcale nie będzie im łatwo dowieść, że nie była to ich sprawka albo że nie byli wspólnikami. Gwałtownie iraczej na chybcika usiłują coś wymyślić. Barker ubrudzonym krwią pantoflem robi ślad na parapecie, aby zasugerować, wjaki sposób sprawca znikł. Ponieważ oboje słyszeli wystrzał, także oboje wznieśli alarm, tyle że pół godziny po rozegraniu się dramatu.


  — Ijak pan chce dowieść tego wszystkiego?


  — Gdyby istotnie był to ktoś zzewnątrz, można go wyśledzić izłapać, co będzie najlepszym dowodem. Ale jeśli nie… Nie wyczerpaliśmy jeszcze wszystkich możliwości. Oczekuję, że wystarczy mi wieczór spędzony samotnie wgabinecie, adowiem się wiele.


  — Wieczór spędzony samotnie?


  — Zamierzam zaraz się tam udać. Uzgodniłem to zszacownym Amesem, który, co tu dużo mówić, nie przepada za panem Barkerem. Posiedzę tam trochę wnadziei, że atmosfera coś mi podszepnie. Wierzę, Watsonie, wgenius loci. Widzę, jak się pan uśmiecha, przyjacielu, ale cóż, zobaczymy. Atak przy okazji, ma pan, zdaje się, ze sobą ten swój duży parasol?


  — Tak, jest tutaj.


  — To pożyczyłbym go sobie, jeśli pan pozwoli.


  — Oczywiście, ale jakaż to kiepska broń! Jeśli jest tylko jakiekolwiek niebez…


  — Nie, nie, drogi Watsonie, nic poważnego, niemniej wezmę parasol. Teraz czekam już tylko na powrót mych szacownych kolegów zTunbridge Wells, gdzie próbują znaleźć właściciela bicykla.


  Kiedy inspektorzy MacDonald iWhite Mason wrócili ze swojej wyprawy, było już zupełnie ciemno, oni jednak byli bardzo podekscytowani postępem, jaki osiągnęli wdochodzeniu.


  — Nie będę ukrywał, że bardzo wątpiłem wudział kogoś zzewnątrz — przyznał MacDonald — ale teraz zmieniłem zdanie. Nie tylko zidentyfikowaliśmy rower, ale mamy też rysopis poszukiwanego człowieka, zrobiliśmy zatem wielki krok.


  — Wtakim razie to już jest chyba początek końca — powiedział Holmes. — Serdecznie gratuluję obydwu panom.


  — Zacząłbym od faktu, że pan Douglas wydawał się niespokojny od czasu, gdy odwiedził ostatni raz Tunbridge Wells. To właśnie tam zorientował się, że niebezpieczeństwo jest blisko. Jasne zatem, że jeśli ktoś przyjechał na rowerze, to zpewnością zTunbridge Wells, aw takim razie również itam powinien wrócić. Wzięliśmy ze sobą rower izaczęliśmy go pokazywać whotelach. Właściciel Eagle Commercial natychmiast stwierdził, iż należy do niejakiego Hargrave’a, który wynajął pokój dwa dni wcześniej, mając ze sobą tylko bicykl iniewielki kuferek.


  — No, no, no — zaśmiał się Holmes. — Widzę, że kiedy razem zprzyjacielem ślęczeliśmy tu, snując różne teorie, panowie wykonaliście kawał świetnej roboty. To prawdziwa lekcja praktycznego podejścia do sprawy, panie Mac.


  — Ija tak uważam, panie Holmes — zsatysfakcją powiedział inspektor.


  — Ale to wszystko pasuje do pańskiej teorii, Holmesie — zauważyłem.


  — Może tak, może nie, ale wysłuchajmy do końca. Nie udało się ustalić nic więcej na jego temat?


  — Robił wiele, żeby uniemożliwić jego identyfikację. Żadnych papierów, listów, żadnych metek na ubraniu. Na stole rowerowa mapa hrabstwa. Zhotelu oddalił się na rowerze wczoraj rano iod tego czasu nikt go nie widział.


  — Ito właśnie mnie dziwi, panie Holmes — powiedział White Mason. — Gdyby ten człowiek istotnie nie chciał zwracać na siebie uwagi, przecież zostałby whotelu jak niewinny turysta. Musiał przecież zdawać sobie sprawę ztego, że właściciel hotelu zgłosi jego nieobecność policji, ata połączy ją zmorderstwem.


  — Tak się wydaje, zdrugiej jednak strony jak dotąd raczej chwaliliśmy jego ostrożność, której zresztą najlepszym dowodem jest to, że go nie ujęto. Ale co ztym rysopisem?


  MacDonald zajrzał do notesu.


  — Oto, czego udało się nam dowiedzieć. Niczym specjalnym się nie wyróżniał, wkażdym jednak razie zeznania portiera, recepcjonisty ipokojówek pokrywają się wwielu punktach. Ma metr siedemdziesiąt pięć centymetrów wzrostu, mniej więcej pięćdziesiąt lat, siwawe włosy, podobne wąsy itwarz, którą wszyscy określali jako dziką iodpychającą.


  — Niewiele wynika ztego opisu — skrzywił się Holmes. — To równie dobrze mógłby być sam Douglas, pięćdziesiąt lat zokładem, szpakowate włosy iwąsy, podobny wzrost. Macie coś więcej?


  — Miał gruby szary garnitur, obcisłą kamizelkę, krótką żółtą kurtkę imiękką czapkę.


  — Jak to się ma do obciętej strzelby?


  — Ma niecałe pół metra; łatwo mogła wejść do kuferka, apotem Hargrave mógł ją schować pod kurtką.


  — No ijak to się ma, pana zdaniem, do całej naszej sprawy?


  — Cóż, panie Holmes — powiedział MacDonald — dopiero gdy już złapiemy naszego człowieka, będziemy wstanie to ocenić. Na razie jednak uważam, że uczyniliśmy znaczny krok. Wiemy, że Amerykanin nazwiskiem Hargrave dwa dni temu przybył do Tunbridge Wells zrowerem ikuferkiem. Wczoraj rano wyjechał stamtąd na rowerze ze strzelbą schowaną pod kurtką. Na ile wiemy, nikt nie widział, jak przyjeżdża, aby jednak dotrzeć do bram parku, wcale nie musiał przejeżdżać przez wioskę, ana drogach jest wielu cyklistów. Najprawdopodobniej od razu schował rower wwawrzynach, gdzie go znaleziono, izapewne ukrył się sam gdzieś wpobliżu, czekając, aż pojawi się sam pan Douglas. Strzelba to niezręczna broń do użycia wdomu, ale chciał zniej skorzystać na zewnątrz, co miało wiele zalet, gdyż, po pierwsze, trudno zniej było chybić, apo drugie, wangielskich stronach, tak nawykłych do myślistwa, strzały nie wzbudzają specjalnej uwagi.


  — Tak, to brzmi dość przekonująco — przyznał Holmes.


  — Tymczasem Douglas się nie pojawił, co zatem miał począć nasz bohater? Ozmierzchu ukrył rower ipodkradł się do domu. Zobaczywszy most opuszczony, anikogo wpobliżu, skorzystał zokazji, najpewniej zamierzając tłumaczyć się pomyłką, gdyby się na kogoś natknął, nikogo jednak nie napotkał na drodze. Wśliznął się do pierwszego zbrzegu pokoju iukrył za kotarą. Zaczekał do piętnaście po jedenastej, kiedy pan Douglas, zgodnie ze zwyczajem obchodząc dom, wszedł do pokoju. Hargrave zastrzelił go iuciekł, askoro wiedział, że rower zostanie opisany przez ludzi zhotelu, wskazując natychmiast na niego, zostawił go ijakoś inaczej dostał się do Londynu czy też do jakiejś kryjówki, którą sobie wcześniej przygotował. Ico pan otym sądzi, mister Holmes?
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  No ijak, Holmesie — mruknąłem. — Udało się panu coś znaleźć?


  — Powiem szczerze, mister Mac, że wpańskich ustach brzmi to dobrze ijasno, ja jednak zakładam, że zbrodni dokonano pół godziny wcześniej, niż się nam sugeruje, oraz że pani Douglas ipan Barker spiskują, aby coś ukryć. Co więcej, sądzę że pomogli mordercy wucieczce albo że przynajmniej znaleźli się na miejscu zbrodni, zanim uciekł, iże to ich sprawką są ślady sugerujące ucieczkę, podczas gdy naprawdę być może sami opuścili przed nim most. Tak sobie wyobrażam pierwszą połowę całej historii.


  Obaj detektywi pokręcili głowami.


  — No cóż, panie Holmes, jeśli to jest prawda, wtedy jedną tajemnicę zastępujemy drugą — powiedział MacDonald.


  — Nawiasem mówiąc, znacznie gorszą — dodał White Mason. — Przecież pani Douglas nigdy wżyciu nie była wAmeryce. Co takiego mogłoby ją wiązać zamerykańskim mordercą, że pomogła mu zbiec?


  — Zgadzam się, że to pewien kłopot — przyznał Holmes. — Chciałbym dziś wieczór samemu zrobić małe dochodzenie, wefekcie którego być może uda mi się coś dorzucić do skarbczyka wspólnych ustaleń.


  — Aczy możemy wczymś pomóc, panie Holmes?


  — Nie, nie, nie, moje wymagania są niewielkie: ciemność iparasol doktora Watsona. IAmes, wierny Ames, po którym oczekuję znacznej pomocy. Wszystkie zagadkowe tropy prowadzą mnie ostatecznie do podstawowego pytania: dlaczego wysportowany człowiek miałby ćwiczyć ciało wtak nienaturalny sposób, iż używałby do tego tylko jednego ciężarka?


  Holmes ze swej samotnej wyprawy powrócił dopiero wnocy. Mała gospoda mogła nam zaoferować tylko wspólną sypialnię zdwoma łóżkami; spałem już, kiedy zbudziło mnie jego wejście.


  — No ijak, Holmesie — mruknąłem. — Udało się panu coś znaleźć?


  Przez chwilę stał wmilczeniu ze świeczką wdłoni, apotem jego wysoka, szczupła postać nachyliła się nade mną.


  — Watsonie, spytam ocoś takiego — szepnął. — Czy lękałby się pan mieszkać wjednym pokoju zlunatykiem, idiotą, człowiekiem niespełna rozumu?


  — Ani trochę — odrzekłem zdumiony.


  — Ach, to dobrze, naprawdę dobrze — powiedział, ibyły to ostatnie słowa wypowiedziane tej nocy.
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